WAKACYJNY 


KONKURS 
POETYCKI 


trwa 


Kto chce w nim wziąć udział, 


zwlekając przeczyta „Kronikę olsztyńską'' 


a cierpi na brak natchnienia 


niech nie 
— mazurski cykl wierszy Kon- 


stantego lldefonsa Gałczyńskiego. patrona naszej Firmy. Tam znajdzie 


hasło konkursu 


Tam znajdzie też odpowiedź — jak tego serca słuchać 
Wiersze na konkurs możecie pisać i przysyłać do Firmy przez całe wa- 


kacje 


Ich liczba i objętość — nieograniczona, tylko koniecznie trzeba je 


podpisać. A przed wysłaniem — najlepiej — jeszcze raz przeczytać, mo- 
że poprawić. może odłożyć do następnego dnia? Wakacyjnych dni mamy 


jeszcze niemało, a pośpiech jest wrogiem piękna — 


pamiętajcie! 
Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


PATRZ STR. 5 


Fot. J. Łopuszyński 


Autobus zatrzymał się 


tuż przed urwiskiem! 


REFLEKS 
CZTERNASTOLATKA 


« „Dla bohaterstwa nie ma wieku” — 
tak zatytułowany był sensacyjny arty- 
kul. który przeczytaliśmy w bułgarskiej 
gazecie dla nastolatków „Septemwrij- 
cze 


Zdarzyło się to podczas marcowej 
wycieczki szkolnej, niedaleko od Sofii 
Autobus zatrzymał się przy drodze 
Część dziewcząt | chłopców wysiadła 
aby rozprostować kości po długiej pod- 
róży. Wyszedł też kierowca, Wewnątrz 
zostali Złatimir, Dobrosław, Ani, Krasi- 
mira. Petia, Milena i Iwajło. W pewnym 
momencie autobus zaczął staczać się 
ku przepaści. 


— Kiedy rozmawiałem z dziewczęta” 
mi — opowiada Iwajło:— poczułem na- 
_ gle jakieś szarpnięcie. 


EE 


ie myślałem, n a ałem 


y Spoglądam 
Kom CH a autobus jedzie do tyłu. 
łe. 


Rzuciłem się ku kierownicy. Z całej siły 
obiema rękami chwyciłem dźwignię ha- 
mulca ręcznego. Nogą też przycisną- 
łem pedał hamulca. Znam się trochę 
na samochodach, ponieważ należę do 
klubu kartingowego w Pałacu Pionie- 
rów. Zrobiłem to, co podpowiadał mi 
instynkt. Nic więcej! 

- Stałem z termosem koło autobusu 
— opowiada Nikołaj. — Nagle zobaczy- 
dem, że autobus jedzie tyłem, wolno, 
prosto w kierunku urwiska Słyszałem 
leż przerażone krzyki. Aż. w pewnej 
chwili autobus zatrzymał się. Pobladły 
Iwajło siedział na miejscu kierowcy 

— Zdrzemnąłem się trochę w auto- 
busie i właśnie miałem wysiąść, aby 
rozprostować kości — mówi Złatimir. 
— Patrzę przez okno, autobus jedzie 
wolno do tyłu. Myślałem, że może kie- 
rowca chce zaparkować... Z niczego 
nie zdawałem sobie sprawy. 

Iwajło- Dimitrow chodzi do Vil „g 
Szkoły Podstawowej nr 11 w Sofii. Uczy 
się dość dobrze. Jest pionierem, człon- 
kiem Rady Szczepu w swojej szkole. 
Uratował życie sześciu kolegów i kole- 
żanek ze swojej klasy. Mówi, że zrobił. 
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NASTOLATKOW 


Miały szczęście! _.......:: 


(Int. wl.). Wiosna w tym roku nie roz 
zimno 
słońca było jak na lekarstwo. Wszystko 
kwitnie i dojrzewa z opóźnieniem. Jed 
no się tylko nie zmieniło. Gdy tylko zni 


pieszczała nas deszczowo 


knąl śnieg i błoto 
lono przyrody: do lasów | lasków, na 
spacery, biwaki 
skim ogrodzie zoologicznym (oczywiś 
cie jest tak zapewne we wszystkich 
ogrodach w Polsce) zaczął się 
sezon'. Jak z rogu obfitości przybywa 
tam maleńkich sierot — zwierzątek wy. 
bieranych okrutnie z nor i gniazd lub 
zabieranych bezmyślnie przez ludzi do 
rosłych i dzieci, bo... matki nie widać w 
pobliżu. 

Te maleńkie kuny-kamionki zostały 
wybrane przez dzieci z gniazda, ot, tak 
— dla zabawy. Nie miałyby żadnych 
szans na przeżycie, gdyby nie odebrali 
ich i nie przynieśli w czas do ZOO lu- 
dzie dorośli. Były wtedy dwa 
mniejsze niż te, oglądane na zdjęciu 
Nie umiały nawet samodzielnie pić!! 

Dziś mają już ponad 2 miesiące. Je- 
dzą co dzień jajeczko, mięsko, dostają 
też witaminy. Biegają za człowiekiem 
jak małe pieski. Bawią się. nie tylko 
tarmosząc i goniąc. ale także przed- 
miotami: noszą w pyszczku papierki 
piłeczki. Świadczy to o-ich inteligencji 
— Wyrosną zatem na mądre kuny — 
cieszy się ich opiekunka, pani Krystyna 
Chwedeńczuk 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 


ludzie wyruszyli na 


| od razu w warszaw 


„czarny 


razy 


Pierwsze 


pytanie (nr 79 „SM”) zaprowa- 
dziła nas nad jezioro Nidzkie do leśniczówki — szy 


WIT-ek © WIT-ek MAM 


Autor 
prezes 


Encyklopedii staropolskiej” Pierw 
Towarzystwa Krajoznawczego 


Etnograf. historyk. archeolog 


Co tydzień czapeczka... 


KTO. GDZIE, 
KIEDY? 


czyli błyskawiczny konkurs WIT-ka. W każ- 
dą sobotę — pytanie, Co tydzień — nagro- 
da 


Dom na wzgórzu. Z oknami dziesiecioma 
W kazdym oknie pelargonia nieruchama 
Dom ceglany w słońcu się rumiieni 

jakby wielkie jabłko na jabloni 

Pelargonie stoją w rownym rzędzie. 
dzikie wino zwiesza się wszędzie. 

Powój pachnie. Pszczoły miod biprą 

w gorze las. A w dole jezioro. 


Tak tam jest i teraz. Pani Kira, corka Poe- 
ty otwiera goscinnie drzwi Muzeum KU Gał- 
czyńskiego. 

Pierwsza prawidłowa odpowiedz nadeszła 
ad Tomka Andrukiewicza z Elku. I pierwszy 
prezeni — uroczy przewodnik napisany 
przez Kirę Galczyńską pt. „Mazurskie szlaki 
Gałczyńskiego” przesylamy do niego. 

A czapeczkę „ŚM” wylosowaliśmy dla 
Maćka Talarczyka z Kożmina 

Dziś kolejne pytanie — trzeci tydzień 
wakacji, trzecie pytanie, trzecia czapeczka 
czeka na wylosowanie. 

Pytanie: o kim mowa? 

Jeden z najbardziej zasłużonych ludzi dla 
polskiego krajoznawstwa. Na Jego grobie 
wyryto znamienny napis: „Kochal przeszłość 
dla przyszłości” 


Oto kakaowięc wlasciwy 
sają owoce 0 ciężarze do 500g Wewnątrz so 


Mieszkańcy okolic Tykocina zapewne już 
wiedzą. że mowa o ich wielkim krajanie 

Przez wiele lat gospodarował na .B40-hek 
tarowym gospodanstwie w pobliskim jeze: 
wie (obecnie miejscowość przy Szosie E-12 
na trasie Zambrów — Białystok; stąd wyru 
szal na liczne wyprawy krajoznawcze. etno: 
graficzne, archeologiczne 
zeum rzeczy staropolskich 


Tu stworzył „mu 


Minęły już 142 lata od jego urodzin. a 77 
lat od śmierci — nie ma śladu po jezew 
skim dwarku, pozostały jedynie resztki bu- 
dynków gospodarskich min. lamus. w któ- 
rym pan Zygmunt (to imię bohatera naszej 
zagadku mial bibliotekę iw 1881 roku było 
tam ponad 10000 druków rozmaitychi. W 
tykocińskim muzeum urządzono Gabinet 
lego imienia. a w województwie białostoc 
kim 1 łomżynskim wytyczono szlak tury- 
styczny także nazwany Jego imieniem 

O kim mowa? 


Na odpowiedzi (tylko na kartach poczta: 
wych!) czekam tylko przez tydzień, Losowa 
nie czapeczki już 25 VII 

WIT-ek 


Z pnia drzewa zw 


czystego miąższu kazdego 2 nich znajduje sie 
20-40 rozowawych nasion pokrytych śluzem 
uzyskuja 


Ususzane i poddane fermentacji 


brunatną barwę oraz charakterystyczny smak | 


zapach Z nich sporządza się ten „boski napoj 
czekoladę 
O. drzewie. ktore daje mleko, o lakociach 


rosnących na galęzach i o innych dziwach 
świata roslin przeczytacie na str 3 Bo tam — 


kolejny odcinek „Wakacji z Juliuszem Verne 


Dziś ksiazka pl 


Repr J. Łopuszynski 


KLUBY 6 KLUBY e KLUBY 


e ZX Spectrum 6 380 programów 6 Filateliści e Myślące 
głowy © Młode talenty e Tenisiści e Przyjaciele zwierząt 


Komputer 
Mój Pxrzyjacieł 


Postanowiłem założyć klub pod na- 
zwą „Komputer — Mój Przyjaciel”. 
Proszę o przysyłanie do mnie listów ze 
znaczkiem zwrotnym. Wyślę legityma- 
cję, a na każdy list odpowiem. Klub ma 
za lanie zrzeszać miłośników kom- 
puterów — zarówno tych, którzy posia- 
dają komputer, jak i tych, którzy o nim 
marzą. Dysponuję komputerem ZX 
Spectrum i 380 programami na ten 
komputer. Członkowie klubu będą mog- 
li (listownie) wymieniać programy, lite- 
rałurę i poglądy dotyczące różnych 
komputerów. Proszę pisać pod adre- 
sem: Jarosław Pałosz ul. Szczotki 
79/10, 43-323 Czechowice-Dziedzice, 
woj. katowickie. 


Fiłlateliści 


Jesteśmy rodzeństwem (ja, Anna — 
12 lat, mój brat, Rafał — 11 lat); posta- 
nowiliśmy założyć Klub  „„Filateliści”, 
Członkami klubu może zostać 15 miłoś- 
ników znaczków. Ten kto (zmieści się w 
15-ce) zostanie członkiem klubu, otrzy- 
ma legitymację oraz zostanie zapisany 
do specjalnego zeszytu. W naszym klu- 
bie będą organizowane różne konkursy 


oraz będziemy wymieniać się znaczka- * 


mi. Piszcie pod adresem: Anna Zimny, 
33-160 Ryglice 74, woj. tarnowskie. 

PS. W liścię prosimy podać imię i na- 
zwisko, wiek, datę urodzin, dokładny 
adres oraz zwrotną kopertę ze znacz- 
kiem. 


Bojownik 


Uwaga! Jeżeli lubisz ryby akwariowe, 
masz własne akwarium, napisz do nas. 
Zakładamy klub miłośników ryb akwa- 
riowych „Bojownik'”. Kto*chce należeć 
do klubu, musi przesłać list ze zgłosze- 


niem, napisać jakie ma ryby lub chciał- 
by mieć, (a nie wie jak się do tego za- 
brać). Odpisujemy na każdy -ist. Udzie- 
lamy porad dotyczących akwarium i je- 
go mieszkańców. Zwierzchowski Mar- 
cin, os. Nowiny, ul. Parkowa 2 m. 16, 
26-052 Sitkówka, woj. kieleckie. 


Wiole IKtsiąqżkowe 


Postanowiliśmy załóżyć klub „Moli 
Książkowych”. Bardzo lubimy czytać 
książki i pisać z nich recenzje. Prosi- 
my, aby czytelnicy „Świata Młodych" o 
podobnych  zainteresowaniach pisali 
pod adresami: Anna Ciesielska, Przy- 
branowo 47, 84-710 Służewo, woj. włoc- 
ławskie, lub — Magdalena Kacikowska, 
Przybranowo 2, 87-710 Służewo, woj. 
włocławskie. i 


iKomie i Egzeotylca 

Jesteśmy na razie dwie — Kaśka i 
Marta, mamy po 11'lat. Założyłyśmy 
klub „Konie i Egzotyka”. Interesujemy 
się końmi i zwierzętami egzotycznymi. 
a szczególnie papużkami falistymi 

Ogłaszamy konkurs na najlepszą 
nazwę klubu. Z pierwszych dwudziestu 
wybierzemy trzy najlepsze i nagrodzi- 
my je. Przyślijcie list ze znaczkiem 
zwrotnym i kopertą. Nasz adres: Kata- 
rzyna Hutla, ul. Boczna 10/70 41-500 
Chorzów; Marta Mika, ul. Boczna 10/65 
41-500 Chorzów. 


Wiyśląca Głowa 


Mam 11 lat i chodzę do IV klasy. Za 
pośrednictwem „ŚM'” chciałbym poin- 
formować, że założyłem wraz z kolega- 
mi klub „Myśląca Głowa”; do naszego 
klubu może należeć każdy, kto wymyśli 
ciekawą grę, rebus lub zagadkę i prze- 
śle zasady gry. Najciekawsze pomysły 


będą nagradzane ciekawymi książkami 
Każdy kto do nas napisze i zalączy 
znaczok z zaadrosowaną koporlą otrzy: 
ma legitymację klubu. Listy proszą klo- 
rować pod adresom: Piotr Westwal, ul. 
Daszyńskiego 5/13, 95-070 Aleksand- 
rówit. 


vViłode "alerty 

Interesują mnie młodzi próbujący pi- 
sać. Chciałabym założyć Klub Młodych 
Talentów. Odpowiem na list każdego 
zainteresowanego. Warunkiem wstąpie- 
nia do Klubu jest napisanie czegoś cie- 
kawego. Może to być opowiadanie, 
wiersz lub opisane własne przeżycie. 
Za najciekawsze prace będzie coś spe- 
cjalnego, a dla pozostałych legitymacje 
Klubu. Katarzyna Smoleń, ul. Małopol- 
ska 12/1, 41-335 Jastrzębie-Zdrój. 


O©tbkulaxmicy 


Chodzę do VIII kl. Pragnę założyć 
klub dla noszących okulary. Piszcie do 
mnie o swych kłopotach, pragnę Wam 
pomóc. Mój adres: Dorota Kućmierz, 
ul. Nowotki 2/68, 32-300 Olkusz, woj. 
katowickie. © 

PS. Włóż do listu zaadresowaną ko- 
pertę ze znaczkiem, abym mogła odpi- 
sać. 


"emis 


Mam 15 lat. Chciałbym założyć 
„Fan-Club Tenisa Ziemnego”. Ten, kto 
lubi tenis, niech napisze, na pewno 


otrzyma odpowiedź. Będą także kon- 
kursy na temat tenisa. Mój adres: Ja- 
rosław Grzegorzewski, ul. Sucharskie- 
go 12/12, 65-562, Zielona Góra. 


3 > ML + IB 


Jesteśmy cztery, mamy po 12 lat. No- 


prawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


simy Imiona: Monika I, Monika II, Mag- 


da | Bonta Intoresujaomy sią historią, 
googralią I przyrodą. Bardza lubimy toż 
różne ciokawo, nowo gry, zabawy | 
konkursy, Kto napisze do naszego klu 
bu, zostanie członkiam i otrzyma legity- 
macją. Możocie przymyłać uwojo propo: 
zycjo zabaw, konkursów lip. Przowi 
dziane są nagrody, za ciokawo pomyń- 
ły i za tralne rozwiązania. Bądziamy 
odpiaywać na wszystkia listy. Piszcio 
pod adrosom: Monika Gruszczyńska, 
ul. Żeromskiego 22, 38-200 Jaalo, woj. 
krońnieńskie lub Beata Słaba 55/28, ul. 
Szajnochy, 38-200 Jaslo, woj. krośnień- 
skle, 


krzy jaa i<1<* 
Zwierząt 


Chcemy założyć klub o nazwie 
„Przyjaciele Zwierząt', Jesteśmy na 
razie dwie, ale mamy nadzieję, że nasz 
klub się powiększy. Jeśli ktoś z Was 
ma takie zwierzątko jak: pies, kanarek, 
papuga lub świnka morska, niech napi- 
sze do nas, a dowie się kiedy są imie- 
niny jego pupila. Jeżeli ktoś ma kłopoty 
z nazwaniem zwierzątka — poradzimy. 
Prosimy o opisanie rasy, koloru'i wiel- 
kości przyjaciela, 

Kto do nas napisze, otrzyma legity- 
mację i plakietę Klubu. Będą korespon- 
dencyjne konkursy z nagrodami. Mile 
widziane są zdjęcia Wasze i pupili. Na 
kopercie koniecznie napiszcie swój ad- 
res. Nasz adres: Barbara Banach, ul. 
Warskiego 8 m. 47, 20-244 Lublin; Ka- 
tarzyna Bednarczyk, ul. Warskiego 12 
m. 66, 20-244 Lublin. 


Czekoladowe 
Ciasteczka 


Założyłam klub „Czekoladowe Cia- 
steczka *. Interesuję się kuchnią. Korzy- 
stam z wielu przepisów z książek ku- 
charskich dotyczących pieczenia ciast i 


ciasteczek. Myślę, że na pewno lubią to. 


wszystkie dziewczęta. Jeżeli ktoś bę- 
dzie miał kłopoty z przepisem i piecze- 
niem ciast i ciasteczek, niech napisze 
Gorąco proszę o przysłanie w listach 
zaadresowanej do siebie koperty ze 
znaczkiem. 

Odpiszę wszystkim. Oto mój adres: 
Katarzyna Kruszyńska, ul. Żarecka 
54/87, 42-200 Częstochowa. 


© Jestem uczennicą siódmej klasy i 
od dłuższego czasu pragnę poznać ko- 
goś, kto zmieniłby moje życie, urozmai- 
cił je i rozweselił. Dotychczas jako sta- 
ła czytelniczka „ŚM” korzystałam z 


ofert „Kącika Przyjaciół”',.ale pomimo 
ogromnego szacunku i. poparcia dla 
idei istnienia Kącika czuję się zawie- 
dziona. Napisałam do kilkunastu osób 
błagających niemal o korespondencję, 
lecz bez rezultatu. Nie mogę tego zro- 
zumieć. Najpierw zrozpaczeni piszą, 
prosząc o listy, a później pomimo gorą- 
cych zapewnień nie odpisują. Czy moż- 
na robić ludziom takie kawały! Przecież 
to niepoważne. Wielu osobom „KP'' da- 
je jedyną możliwość poznania kogoś 
bliskiego. Nie niszczmy tej szansy. Ja 
pomimo wielu rozczarowań wierzę jed- 
nak w uczciwość korespondentów i dla- 
tego zgłaszam swoją ofertę do Kącika. 
Nie będę pisała o swoich zaintereso- 
waniach, bo przypuszczam, że są po- 
dobne do zainteresowań innych. Prag- 
nę jedynie, aby osoby, które zechcą do „ 
mnie napisać, miały duże poczucie hu- 
moru i były uczciwe. Barbara Szu- 
szczewicz, ul. Mieszka | 17/12, 62-200 
Gniezno; e Mam 14 lat, 160 cm wzrostu , 
i jestem błękitnooką brunetką. Lubię 
muzykę młodzieżową głównie zespołów 
Dive Straits i Europe, lubię grać na gi- 
tarze | tańczyć. Interesuję się językoz* 
nawstwem. Uczę się języków — angiel- 


FE skiego, niemieckiego, hiszpańskiego i 


rosyjskiego. Czekam na listy, Mirosła- 
spaźciugka, ul. di 3/11, 41-705 


Ruda Sląska 5; © Mamy po 16 lat i cho- 
dzimy do Technikum. Jesteśmy przyja- 
ciółkami na dobre i złe. Interesujemy 
się sportem i muzyką młodzieżową. 
Szczególnie lubimy słuchać C.C. Catch, 
Sandrę, Kim Wilde, Madonnę, Joey 
Tempesta, George Michaela, A-ha. 
Oprócz tego lubimy podróże, wieczor- 
ne, spacery, lody, słodycze i ...marze- 
nla. Chodzimy na dyskoteki, mamy du- 
że poczucie humoru i wielu znajomych. 


Nie lubimy chemii, wywiadówek i ogól-. 


nie szkoły. Piszcie koledzy i koleżanki. 
Czekamy na Wasze listy, Angela Stal- 
marska, Beata Lewandowska, ul. Nosa- 
la 3c/36, 32-514 Jaworzno; 6 Jestem 
piętnastolatką. Interesuję się muzyką 
poważną. Lubię Chopina i Straussa. Pi- 
szę wiersze. Uwielbiam twórczość Sta- 
chury, długie spacery, zachody słońca. 
Gram na pianinie i na klarnecie. Jeż- 
dzę konno i bardzo kocham zwierzęta. 
Nawiążę przyjacielską korespondencję 
z miłymi osobami, Barbara Cichoń, ul. 
Krucza 76B/4, 40-756 Katowice; © Mam 


„ 16 lat, 166 cm wzrostu, zawsze dobry 


humor. Uwielbiam wycieczki pocią- 
giem i mecze piłki nożnej. Interesuję 
się historią, a także muzyką młodzieżo- 
wą. Słucham głównie zespołów Papa 
Dance, Kombi, Europe, Bananarama, 
Bad Boys, Blues, A-ha. Pożeram książ- 
ki o nastolatkach i czasami mam ocho- 
tę na pisanie wierszy i tekstów piose- 
nek. Bardzo bym prosiła, aby ktoś do 
mnie napisał, Adriana Marek, ul. W. 
Broniewskiego 28/52, 58-309 Wałbrzych; 
© Mam 11 lat i noszę okulary. Kocham 
zwierzęta i w ogóle przyrodę. Uwiel- 


_ biam zupę pomidorową i zielony kolor. 


Nienawidzę lalek. Wszystkie moje za- 
bawki to pluszaki. Moim hobby jest as- 
tronomia i pływanie. Modern Talking i 
Europe mam po dziurki w nosie. Bar- 
dzo chciałabym zaprzyjaźnić się z oso- 
bami godnymi zaufania, Anna Ponikier- 
ska, ul. B. Krzywoustego 47a/35, 88-100 
Inowrocław. 


e Bardzo pragnę skompletować pocz- 
tówki ze wszystkich miast i miejsco- 
wości Polski, ale samej będzie mi trud- 
no. Zwracam się z prośbą do wszyst- 
kich czytelników „ŚM'' o przysyłanie mi 
pocztówek miast. W zamian będę wysy- 
łać pocztówki przedstawiające miejsco- 
wość, w której ja mieszkam. Wszystkim 
z góry serdecznie dziękuję i proszę o 
podawanie zwrotnych adresów, Graży- 
na Krakowska, 16-515 Plińsk, Wołyńce; 
© Pilnie poszukuję komiksów z serii 
„Kajko i Kokosz o następujących tytu- 


łach: „Dzień Śmiechały”. „Festiwal 
Czarownic", „Wielki Turniej", Ww za- 
mian, odstąpię komiksy: „Zagłada At- 
lantydy'' cz. |, II, „Sąd Parysa'', ,,„Skra- 
dziony skarb'', „Herman Kortes'', „Zło- 


to gór Czarnych”, Robert Paszkowski, 
os. XXX-lecia 5a m. 5, 73-110 Stargard 
Szcz.; © Pilnie poszukuję książki L. 
Smyczyńskiego — „Psy, rasy, wycho- 
wanie” i.,„Gdy zachoruje mój pies" 
oraz wielu innych książek dotyczących 
psów. W ramach rewanżu mogę odstą- 
pić widokówki, naklejki oraz ciekawe 
książki m. in. W. Żółkiewskiej — „Ślady 
rysich pazurów”, J. Janickiego — „Pol- 
skie drogi' — J. Iwaszkiewicza — 
„Panny z Wilka”, E. Nowackiej „„Małgo- 
sia kontra Małgosia”, Anna Cyranek, 
28-511 Dobiesławice 84; © Poszukuję 
wszystkich książek K. Maya (w częś- 
ciach) oraz G.O. Baxtera — „Głos 
krwi” (cz. |). M. Branda — .„„Dolina 


iuro PO 


Szczęścia” (cz. |), R. Leightona — 
„Kiddy dziecię obozu” (cz. I, Il) H. 
Smith — „Złoto z Porto Bello" (cz. Il. 


1ll1). Książki te odkupię lub wymienię po 
listownym uzgodnieniu, Andrzej Fol- 
warczny, Świniary Duże, 46-264 Krzywi- 
ań Poszukuję odcinków „„Zielono 

" A. Miki z 2, 5, 14, 33, 88, 107, 118, 
122-129, 132-135, 137-150 nr. „ŚM* z 
zeszłego roku. W zamian odstąpię pub- 
likacje o karate, informatyce, wszystkie 
numery .„,Bajtka”, „IKS”, „Komputera”, 
„Budo'', tomiki „,Żółtego tygrysa” 
ne, Józef Kuczera, Wiślica 135, 43-430 
Skoczów; e Bardzo pilnie poszukuję 
książki do matematyki dla ki. VIII, Ane- 
ta Bożek, ul. M. Konopnickiej 73e, 
32-590 Libiąż; © Poszukuję książek A. 
Pieniążka — „Na oknie kwitną cytry- 
ny”. „Owoce krain dalekich, Marcin 
Komada, ul. Tetmajera 7/3, 58-570 Jele- 
nia Góra 12; e Pilnie poszukuję książek 
L.M. Montgomery — „„Ania z Zielonego 
Wzgórza”, „Ania z Avonlea" i dalszych 
tomów, które odkupię lub zamienię na 
książki: „„Misja profesora Gąbki'', „„Por- 
wanie w Titiurlistanie”, „Pinokio”, „Li- 
sia trójka" oraz komiksy, Elżbieta Na- 
gły, os. Il Pułku Lotniczego 19 m. 154, 
Nowa Huta, 31-867 Kraków. 


Zaprosili nas... 


e .Polskie Towarzystwo Walki z Kalectwem na Międzynarodowe Sympoz- 
jum na temat: „„Środki masowego przekazu a człowiek niepełnosprawny” 


e Ogólnopolski Ośrodek Sztuki dla Dzieci i Młodzieży w Poznaniu na 


sesję pt. 
język polski”. 


„Obcojęzyczna literatura dla dzieci i WOGEZY w RZA na 


© Drużyna Harcerska przy Szkole Podstawowej w Biskupicach na uroczy- 
stość nadania imienia Janusza Korczaka. 


.„.Dziękujemy 


_go wszystkie pomyłki. 
ARCE c SĘ 


i in-- 


SDYĄCY. JAZ 


Obrzydliwe wyrazy 


Mam 15 lat I uczęszczam do szko- 
ly podstawowej w Lubinio (woj, log- 
nickie) Piszę w sprawie listu Asi" 
z nr. 58 „Świata Młodych”. 

Od paru dobrych lat z uwagą śle. 
dzę „Rodakcyjną Pocztę”, do której 
piszą chłopcy I dziawczęta. Najbar- 
dziej poruszył mnie list „Asi”, która 
zauważyła zło dominujące w na- 
szym życiu. Taki — to jest właśnie 
to, na co od bardzo dawna czeka- 
lam i jestem wdzięczna za ten list. 
Ale przejdźmy do sodna sprawy. 

Na co dzień w naszym życiu ciąg- 
le się słyszy: „zrywaj się, ciąg 
sznura, mordę w kubeł”. Przecież 
to jest nie tylko bez sensu; są to ob- 
rzydliwe zwroty i w ogóle nie po- 
winniśmy ich używać. 

Beata 


Błędy, błędy, błędy.... 


W nr. 58 „ŚM” wydrukowaliście 
list „Asi” pt „Czy nie możecie się 
popisać przed dziewczyną kultural- 
nym zachowaniem? W nr. 61 wyd- 
rukowaliście drugi raz ten list, na- 
wet z tą samą wypowiedzią od re- 
dakcji (pod nim). Może to nie za- 
szkodzi, bo list był naprawdę intere- 
sujący i wszyscy podobnie się za- 
chowujący czytając go powinni się. 
poprawić. 

Nie gniewajcie się na mnie za to, 
że zwróciłam wam uwagę, ale pilnie 
śledzę każdy numer naszego pisma. 
1 staram się także wyłapywać z nie- 


Kaśka 


Drogi „Świecie Młodych''. Zawsze 
z dużym zainteresowaniem czytam 
„Niebieski pasek” i gdy dzisiaj 
_ otrzymałam sobotni numer „ŚM” od 
razu otworzyłam go na drugiej Stro- 

dziwiłam się, gdyż po przeczy- 
Asi” uświadomiłam so- 


_la szperania i 


WAKACJE Z.. 


Niejeden lasuch przełyka <linkę, myś 


ląc o soczystych ananasach, aromatycz 


nych brzoskwiniach czy słodkich wine 
zamach Owoce podawane na wiel 
kich paterach lob w małych puchar 
kach. jako dodatek do lodów sma 
kują wyborńie. Ach. pyszności 

A czy wiecie. że 2 drzew można zry 
wać także. krem? 

W Ameryce Środkowej rośnie flaszo 
wiec miękkociernisty (inaczej 
bana). Wprost z pnia i grobych 


guana- 


wyrastają duże, dochodzące do 3 kilo 
gramów owoce. Ich skórka ma. kolor 
ziełony i pokryta jest miękkimi kolcami 
W. śnieżnobiałym miąższu: guanabany 


tkwią czame nasiona. Smak owoców te 


go drzewa jest bardzo oryginalny 
przypomina... krem poziomkowo-anana 
sowy! Guinabanę można jeść na suro 
wo lub sporządzić z niej doskonały na 
pój orzeźwiający 


innym drzewem należącym do tej ro 
dziny jest flaszowiec łuskowaty. lego 
owoce 0 barwie szaro-żółtej przyponu 
nają kształtem duże, sosnowe szyszki 
Natomiast smakują zupełnie inaczej 
jak słodki. wyborny pudding. Dlatego 
chyba flaszowiec ten zwany jest popu 
larnie „puddingowym jablkiem 

Prawdziwym jednak rarytasem, je 
nym z najwspanialszych owoców świata 
jest — jak twierdzą smakosze — du- 
rian To rosnące na Malajach drzewo 

durian właściwy — osiąga 40 me 
trów wysokości, rodzi duze, pokryte kol 
<ami. czasem aż  pięciokilogramowe 
owoce. Ich wnętrze wypełnia biały 
miąższ o konsystencji loju. Podobno kto 
choć raz go spróbował — nie zapomni 
nigdy tego rozpływającego się w ustach 
owocu i jego wspanialego smaku. przy 
pominającego najlepsze kremy francu 
skoe 

Jet tylko jedno małe „ale”.. Otóż 
wspaniały ten przysmak 
cuchnie. Durian wydziela zapach wprost 


potężnie 


nie do zniesienia: mieszaninę woni zgni 
lej cebul, potu i rozkładającego się m 
a. Najgorsze, że zapach taki jest bar 
utrzymu 


dzą silny i niezwykle trwały 
je sę długo po zjedzeniu owocu. Nic 
więc dziwnego, że w niektórych eksklu- 
zywnych hotelach „malajskich można 
zobaczyć napisy iniormujące gości, iż 
spożywanie duranu w hotelu jest suro 
wo wzbronione. Bywa, że miłośników 
cuchnącego przysmaku nie wpuszcza 
się na statek lub do samolotu, mimo 
ważnego biletu. Muszą wybierać: albo 
razkoszowanie się owocem, albo pod 
róż.. Cóż, są tacy, którzy nawet nie 
tkną durianu, ale istnieją także jego 
amatorzy, którzy gotowi są ponosić 
wszelkie konsekwencje, byleby tylko 
poczuć w ustach niebiański smak nie- 
zwykle owocu 


Owoc flaszowca łuskowatego. Z ze- 
wnątrz niepozorny, za to w środku... 


Nowa Zelandia 


lato 1060 roku. Rłozpoczę 
ly się wakacje, Piętnastu uczniów z oksluzyw 
nego. męskiego kolegium Chalrmana stawilo 
się w porcie Auckland. Tu wlaśnie przycumo 
wany został szkuner „Sloughi”, którym naza 
jutrz mieli wyruszyć w podróż morską wokól 
Nowej Zolandii Gdy półnym wioczorem 


chłopcy ułożyli s 


9 do snu. marynarzo i bos 
man zeszli joszczo na ląd. Nikt więc nio za 
uważyl. że cuma przytrzymująca jacht odcze 
pila się i wiatr wiejący od lądu zopchnaą: 
Sloughi” na pełne morze . Teraz młoda za 
loga (chłopcy mieli od B do 14 lat) musi liczyć 


niogdys senronioniom francuskiego rozbilka 
który zmarł lu nie mogąc najwidoczniej wydo 
ałać sią z wyspy Chłopcy postanawiają za 
mioszkać w tej grocie Przonoszą do nioj 
wszymiko, co zdołali uratować zo zniszczona 
go szkunora: cioplą odzioż, broń, narządzia 
zapasy żywności. Cały czas mają nadzioją, ża 
uda im się wrócić do domu. Tymczasem mija 
jodon miesiąc, drugi, Irzaci. Mija rok.. Stars 
chłopcy polują. organizują zającia młodszym 
wędrują i poznają wyspę. Rozbitkowie znajdu 
ją na tym skrawku ziemi nie tylko zwierzęta 
ale lakże sporo roślin, które wzbogacają ich 


na własno siły 
Spokojnym kilkanaście dni 
straszliwą bórzę i w końcu 


szczony 


kiejś wyspy. Podczas penetracji nieznanego 
lądu, chłopcy natrafiają na jaskinię 


Wprawdzie nie podobna było wytwarzać cukru, ale może dałoby się go czymś zastą 
utrzymywał, że należy tylko dobrze po: 
szukać. Gordon rozglądał się więc bacznie, póki nie znalazł w gęstwinie Lasu Wliczych 
Dołów kępy drzew, które za trzy miesiące, w pierwszych dniach jesiani miały okryć się 


pić. Service 


najpiękniejszą purpurą. 
— To klony! — powiedział 
— Drzewa z cukru! 
— O nie, — odparł Gordon 
bo ci język ucieknie. 


Było to jedno z najważniejszych odkryć, jakich dokonali młodzi koloniści od momentu 
osiedlenia się w grocie. Ponacinawszy pnie klonów, Gordon zebrał sporo płynu sączące- 
go się kroplami, który zgęstniał następnie, tworząc slodką masę. Nie posiadal on wartoś 
ci wyciągu z trzciny cukrowej albo buraków, lecz był bardzo pożytecznym produktem za- 
spokajającym potrzeby kuchni, lepszym w każdym razle od podobnej substancji zastęp- 


Szkuner dyryfuje po Oceanie 
przetrzymuje 
bardzo zni 
osiada na piaszczystym-brzegu ja: rośli 


będącą 


powołując się'na Roblnsonów 


wyspie pojawiają się inni 
rozbitkowie 


tajcie o tym sami! 


Drzewa cukrowe! 
krzyknął Costar. 
Powiedziałem: drzewa cukrowe 


czej, którą można otrzymać wiosną z soku brzozy. 


J. Verne — „Dwa lata wakacji'* 


posiłki i ułatwiają przetrwanie 
drugiego roku tych przymusowych wakacji, na 
tym razem do 
Co wynikło z tego spot 
kania? Czy chlopcy wrócili do domu? Przeczy 


Uważaj lakomczuchu, 


Pod koniec 


Gdy w brzuchu 
burczy... 


Nie wiadomo. jak długo przeżyliby na 
wyspie _chłopcy-bohaterowie -„Dwócł 
lat wakacji 
wienia. jakie zapewniała im przyroda 


gdyby nie obiitosc poży 


Złowione ryby i upolowane zwierzęta 
stanowiły podstawę posiłków małych 
rozbitków. Trochę wiadomości botanicz 
nych — i chłopcy potrafili poradzić sa 
bie z brakiem cukru: uzyskali słodki sv 
rop z klonu. Na wyspie znaleźli także 
rzeżuchę oraz dzikie selery, które zre 
kompensowały im brak warzyw i do 
starczyły niezbędnej porcji witamin. Z 
orzeszków pinii uzyskali olej, a napój 
przyrządzony z listków dzikiego drzewa 
herbacianego okazał się bardzo smacz 
ny.. Do swojego menu: chłopcy wpro 
wadzili także świeże mleko. Nie brakło 
go im nigdy od chwili, gdy znaleźli kil 
kanaście... krowich drzew 

Czy roślina dająca mleko to tylko 
wytwór wyobraźni Juliusza Verne'a? Nie 
— tlakie drzewo istnieje rzeczywiście: 
jest nim mlekowiec właściwy. Galakto- 
dendron, zwany popularńie krowim lub 
mlecznym drzewem dochodzi do 35 
metrów wysokości. Dostarcza on soku 
który składem chemicznym, wyglądem 
smakiem a nawet zapachem przypomi- 
na krowie mleko. Wystarczy naciąć ko 
rę i lekko ją nacisnąć — by wypłynęła 
taka ilość soku, która wystarcza do za- 
spokojenia głodu wielu ludzi. Plyn ten 
zbiera się do szerokich naczyń, rozcień 
cza wodą (by strącić zanieczyszczenia) i 
odcedza. Z mleka można robić smaczny 
ser. Przygotowując odpowiednio sok z 
drzewa, otrzymuje się także klarowny 
wosk, podobny do pszczelego, nadający 
się do wyrobu świec 

Roślinami. które mogą nakarmić nie- 
jednego  zgłodniałego wędrowca, są 
drzewa chlebowe. Rosną one w wilgot- 
nych lasach zwrotnikowych. w Indiach. 
na wyspach Pacyfiku. 18-metrowy chle- 
bowiec właściwy ma dużą rozłożystą 
koronę i wielkie liście. Ciężar owoców 
tego drzewa waha się w granicach od 2 
do 5 kilogramów. Zawierają one więcej 
skrobi niż ziemniak, a po upieczeniu 
mają smak chleba. W tej postaci są 
spożywane na Tahiti. Dojrzałe owoce 
można ugotować — przypominają wó- 


Owoce chlebowca są podstawowym 
pożywieniem ludności Polinezji i 
Malezji 


wczas smakiem słodkie kartofle. Tak 
przygotowany chlebowiec jedzą mie- 
szkańcy Wysp Hawajskich. Z łyka drze- 
wa chlebowego robi się tkaniny. lego 
drewno jest cenione w meblarstwie. 
Włókna chlebowca używane są do wy- 
robu sznurów, lin, worków i plecionek. 
Z soku mlecznego i masła kokosowego 
sporządza się klej. Wielkie liście chlebo: 
we niejednokrotnie zastępują mieszkań- 
com Tahiti. serwetki, talerze, a nawet 
nakrycia główy 

Wiemy już, że istnieją drzewa mlecz- 
ne i drzewa chlebówe. Ciekawe, czy 
jest drzewo masłowe? 

Ależ tak! Rośnie ono na sawannach 
tropikalnej Afryki — nazywa się: mas- 
łosz Parka. Ma dużą, rozłożystą koronę i 
osiąga wysokość 15 metrów. -Jego pien 
pokryty jest czarną, luskowatą korą, 
przypominającą skórę krokodyla 

Afrykańczycy wykorzystują nasiona 
tego drzewa, gdyż zawierają one ponad 
50 procent tłuszczu zbliżonego konsy- 
stencją do masła. Oczyszczone nasiona 
gotuje się, a Uuszcz, który zbiera się na 
powierzchni wody, używany jest jako 
olej jadalny lub do oświetlenia pomie- 
szczeń, Po rafinacji — służy do produk- 
cji masła i tańszych gatunków czekola- 
dy. Głównym dostawcą nasion drzewa 
jest Nigeria 

Miąższ owoców masłosza jest ulubio- 
nym przysmakiem słoni, które często 
przez to łakomstwo niszczą młode rośli- 
ny. Niezwykle cenione jest takie twarde. 
odporne na działanie termitów drewno 
masłosza, z którego wytwarzane są bar- 
dzo trwałe meble. 


jelkie, kuliste owoce drzewa kale 
basowego, mające prawie pól me: 
tra średnicy. wyrastają wprost Z gru 


bych pni i gałązek. Są zielone, a wnę: 
trze ich wypełnia miąższ liczne na 
sona. Choć miąższ ten jest kwaśny i 
nie nadaje się da spożycia. te jednak 
owoce są bardzo cenione -A to dlatego. 
że stosuje się je do wyrobu naczyń Pe 
rozcięciu usunięciu ze środka miąższu i 
wy 
dwie jednakowe miski W większych 


LEU otrzymuje się Z owocu 


przechowuje się mąkę. Ziarno 1 awoce. 


w mniejszych podaje się potrawy. 2 


najniniejszych sporzydza się tubakierki i 
pudełka. W całej Afryce używa się mi 
sek kalebasowych zamiast kufli do piwa 
i wina palmowego. Drzewo kalebasowe 
rośnie w Ameryce Środkowej i Połud- 
niowej. a także w krajach tropikalnych 
Afryki i Azji 


Zielona 
zastawa 


Rośliny mogą być bardzo niebez- 
pieczne. Któż nie słyszał o kurarze, 
którą mieszkańcy Ameryki Południo- 
wej zatruwali ostrza strzał? A kura- 
ra przygotowana jest właśnie z lia- 
ny rosnącej w tropikalnej puszczy 

W lasach Afryki i Azji można na- 


potkać niewielki krzew — wspinacz 
świerzbiący. Jego owoce — sirąki 
osiągające do 12 cm — pokrywają 


liczne. rude włoski Wygląda to tak, 
jakby strąki uszyte były z aksamitu 
Ale wysiarczy dotknąć owocu, by 
odczuć nieznośne swędzenie skóry, 
utrzymujące się przez dluższy czas. 
Podrażnienie wywołują ostre. latwo 
wbijające się w ciało. parzące wło- 
ski 

Prawdziwym postrachem wśród 
pokrzyw jest indyjska pokrzywa kar- 
bowana. Po dotknięciu jej — po- 
czątkowo występuje tylko nieznacz- 
ne swędzenie skóry, które zmienia 
się w bolesne kłucie. Ból promieniu- 
je wtedy na wszystkie strony. Naj- 
większe pieczenie odczuwa się w 
dwie godziny po dotknięciu pokrzy- 
wy. przy czym jest ono wówczas tak 
silne, jak gdyby przykładano do cia- 
la rozpalone żelazo! Oparzone mie- 
jsce jeszcze po 6, a nawet 8 tygod- 
niach reaguje bólem na zimno i do- 
tyk. Jak dotąd — nie wynaleziono 
jeszcze środków na uśmierzenie te- 
96 bólu. Nie ma więc co rozpaczać, 
gdy wejdzie się w zwyczajne pok- 
rzywy. Drapiąc bąbie — pomyślcie 
— że nie jest jeszcze tak żle 

A teraz wiadomość dla umęczo- 
nych gadulstwem innych... w ogro- 
dach wenezuelskiego Uniwersytetu 
Narodowego w Caracas hodują roś- 
linę, która wygląda jak trzcina cuk- 
rowa. Podobno, kto pożuje jej łody- 
gę — traci mowę na 48 godzin — 
przypuszczalnie na skutek paraliżu- 
jącego wpływu rośliny na pewną 
część aparatu głosowego. 

Importu tej rośliny do Polski — 
nie przewiduje się, niestety. 


R 2Lltł2tł,12)>m2—.... 
Opracowała 
IWONA STARZYŃSKA 


„Śladami czarodzieja z Nantes” 


| e PISZ © RYSUJ © MALUJ e PROJEKTUJ 


© Opisz le i narysuj  - 


e „Wyhoduj” kilka nieznanych dotąd roślin i podaj ich nazwę 


© Zaproponuj z nich jakąś potrawę lub napój 
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Spośród wszystkich składników pozy- 
wienia białko jest najważniejsze. Bez 
białek nie ma życia. W ich skład wcho- 
dzą aminokwasy. najmniejsze cegiełki 
z których każde białko jest zbudowane 
Do ich powstania potrzebne są takie 
pierwiastki, jak: azot. węgiel. wodór i 
tlen. Człowiek musi spożywać produkty 
białkowe w każdym okresie życia, ale 
nie zawsze w tej samej ilości. Niedobór 
białka w organizmie powoduje zahamo- 
wanie wzrostu, zmniejszenie odpornoś- 


"ci na choroby i infekcje oraz upośle- 


dzenie rozwoju umysłowego. Zmniej- 
sza się wydolność psychiczna i fizycz- 
na organizmu. Szczególnie wrażliwy na 
niedobór białka jest organizm. dzieci | 
młodzieży 


Z ogólnej liczby 20 aminokwasów 
wchodzących w skład białka, organizm 
człowieka nie potrafi wytworzyć ośmiu i 
muszą być one dostarczane w posił- 
kach. Za białko wzorcowe uznane zo- 
stały: białko zawarte w mleku kobiecym 
1 białko całego jaja kurzego. Białko 
zwierzęce zawarte w mleku. serach, 
mięsie. drobiu i rybach ma skład ami- 
nokwasów zbliżony do białka wzorco- 
wego. Natomiast białko pochodzenia 
roślinnego. które jest w grochu. fasoli 


"sol oraz przetworach zbozowych. pie- 


czywie. makaronie, kaszy — jest mniej 
wartościowe ze względu na nieco od- 
mienny skład aminokwasów. Stąd wyni- 
ka konieczność spożywania w jednym 
posiłku białka pochodzenia zwierzęce- 
go i roślinnego. Racjonalne zywienie — 
jeżeli chodzi o gospodarkę białkami w 
organizmie — polega właśnie na ich 
wzajemnym uzupełlnianiu. | tu praktycz- 
na wskazówka dla Was: jeżeli pomię- 
dzy spożyciem białka roślinnego a 


a zień Dziecka odbyl się w tym 
roku, a jakże! Nie moglo być 
inaczej, bo przecież pierwszy 
czerwca to oprócz różnego ro- 

dzaju jarmarków, kiermaszy. targów 

czy innych szopek, także okazja dla 
calej rzeszy sprzedawców obnoś- 
nych 

Czegóż oni nie mają w wiel- 
kich tekturowych walizkach?! Gumo- 
we diabelki, rzeźbione w drewnie 
jelenie, lusterka i znaczki z podobiz- 
nami muzycznych idoli — wszygtko 
lo służy niewątpliwie wyrabianiu 

(anty)gustu młodych klientów. 


Dalej — wata cukrowa po paskar- 
skich cenach i — równie droga — 
pańska skórka, zjadana razem z ob- 
lepiającym ją papierkiem: nie spo- 
sób go oderwać, Jeśli komuś mało 
doznań smakowych — może je- 
szcze kupić gumę do żucia w ksztal- 


zwierzęceggo będą kilkugodżzinne prze- 
rwy, to uzupełnienia składu aminokwa- 
sowego nie nastąpi. gdyz aminokwasy 
białka roślinnego nie będą miały się z 
czym łączyć 


Podam teraz przykłady łączenia pro- 
duktów zawierających białko zwierzęce 
i roślinne w jeden posiłek. np.' zupy 
mleczne z kluskami. kaszą lub ryżem 
chleb i mleko, chleb i ser, kluski z se- 
rem. ziemniaki z jajem. kapusta z mię- 
sem. fasola z kiełbasą, gołąbki z ryżem 
| mięsem. makaron z serem. zapiekan: 
ki. kefir z kaszą gryczaną itd 

Według ustaleń Instytutu Żywności i 
Zywienia zalecane normy dzienne na 
białko wynoszą: dla dziewcząt i chłop- 
ców od 10 do 12 lat — 75 g. w tym 40 g 
białka zwierzęcego. Chłopcy od 13 do 
15 roku życia — 95 g. w tym 50 g biał- 
ka zwierzęcego. Dziewczęta od 13 do 
15 lat — 85 g. w tym 45 g białka zwie- 
rzęcego. 


Przykładowo. zawartość białka w 100 
g części jadalnych niektórych produk. 
tów wynosi: soja (całe ziarno) — 35 g 
ser żółty — 28 g, groch obłuskany — 
25 g. sardynka bez oleju — 24 g szyn- 
ka średnio tłusta — 23 g. ser twarogo- 
wy chudy i wołowina 21 g. makaron 
4-jajeczny — 14 g. jaja świeże całe i 
kasza gryczana prażona — 13 g. mleko 
3-procentowe — 3 g. Spróbujcie — 
choćby dla ciekawości — prawidłowo 
zestawić swój dzienny posiłek pod 
względem białkowym. Jak będziecie 
mieli z tym trudności. to napiszcie do 
mnie. A może ktoś zestawi wzorcowy 
jadłospis na kilka dni? 


JACEK ROIK 


cie papierosa, lizaki w, kształcie fa- 
jek. cukrowego kurczaka czy inne 
nie zidentyfikowane zwierzątko 
(.pamiętaj synku. najpierw oderwij 
łebek. potem nóżki. a potem resz- 
tę”). Do tego różne w kształcie | 
wielkości pistolety, karabiny. czołgi 
— niech dziecko już od najmłod- 
szych lat dokładnie orientuje się, co 
będzie mu najbardziej potrzebne. 


Jeśliby więc zabrakło Dnia Dziec- 
ka — co zrobiliby sprzedawcy tych 
wszystkich skarbów? Na kim zara- 
bialiby na piwko i wódeczkę popija- 
ne w przerwie między obsłużeniem 
jednego i drugiego klienta? 


Skoro już wspomniano o pokazy-y * 


waniu dzieciom najbardziej potrzeb- 
nych im przedmiotów. to nie wolno 
zapomnieć o korkach i korkowcach 
— nic tak wspaniale nie likwiduje 
oczu jak rozrywający się w ręce 


PO PROSTU LUBIĆ LUDZI 


„Świat Młodych” rozmawia z Marią Otrembą 
pracownikiem Księgarni „Dom Książki” nr 1 w Katowicach 


ŚM Wydaje mi się, że Pani na 
prawdę lubi swoją pracą. llekroć zda 
rza mi się wojść tutaj I zastać Panią za 
ladą, tylekroć widzę Panią pogodną, 
uśmiechniętą, życzliwie rozmawiającą 
z klientami. Proszę powledzioć czy do 
wykonywania zawodu kalągorza po 
trzebne są spocjalne kwalllikacje? 

MO Zupełnie przypadkowo Irali 
lam do zawodu. Przyszlam do pracy na 
kilka miesięcy, a zrobiło się z tego już 


kilka lat Pracując zaczęlam uczyć się 
w zaocznym technikum księgarskim 
Zamiast sobotniego czy niedzielnego 
spaceru, kina. tóatru chodziłam do 


szkoły i uczyłam się ciekawych przed 
miotów. m.in, historii sztuki 
toratury, kultury. Teraz jest już latwiej 

ci, którzy chcą zostać księgarzami 
mogą zaraz po maturze iść do 2-letnie 
go Studium Zawodowego Księgarstwa 
Bardziej ambitnym polecałabym wyż 
sze studia na Uniwersytecie Warszaw- 
skim 


dziejów li 


ŚM : — Jakie predyspozycje powi- 
nien mieć księgarz? 

M.O.: — Najważniejsza jest na pew 
no miłość do książki! Trzeba także po 
prostu lubić ludzi, Chcieć 
stanął przed nimi otworem 

Przychodzi ktoś i mówi: „ta ksiąz 
ka, którą mi Pani poleciła jest napraw 
dę świetna. Dziękuję, proszę o coś po- 
dobnego”. O, to jest bardzo przyjemne 

Bywały takie okresy kiedy w księgar- 
ni stały ogromne kolejki i ludzie kupo- 
wali właściwie wszystko co wykładano 
na ladę, Wtedy praca przynosiła nie- 
wiele satysfakcji. Ludzie kupowali. aby 
lokować kapitał. Na szczęście czasy się 
zmieniły książek jest więcej, a | 
klienci przychodzą częściej do księgar- 
ni aby porozmawiać o książce, o tym 
co ostatnio przeczytali, co chcieliby 
przeczytać. Zastanawiają się. wybiera- 
ją. Są zainteresowani książką, jej za- 
wartością. Moją ambicją jest im pomóc 
we właściwym wyborze i doborze 


aby świat 


ŚM : — Stara się pani pomóc w 
wyborze, a żatem spełnia Pani rolę 
przewodnika po fascynującym świecie 
książek. 


M.O.: — Bywa tak. Niestety księgarz 


nie ma tylu mozliwości co bibliotekarz 


o książce My 


U nas jest 


klory moze duzo mówic 
mamy znacznie mniej czasu 
stale duży ruch. każdy się spieszy | siłą 
rzeczy nasze rozmowy są krótsze, bar 
dziej zdawkowe. Oczywiście mamy sta- 
lych klientów. na których widok uśmie- 
chamy się radośnie, znamy się. wiem o 
co będą pytali. czego szukają. Więk 
szość jednak to ludzie anonimowi i do- 
tarcie do nich jest trudne. Musimy kie- 
rować się intuicją 


„ŚM — Zapewne zmorą każdego 
księgarza są książki, których nikt nie 
chce, a które przez całe miesiące, ba 
— lata, zalegają półki... 


M.O.: — Istotnie. jest tego trochę. Ich 
los jest bardzo smutny Najpierw zale- 
gają systematycznie przez nas odku- 
rzane półki magazynowe. a po jakimś 
czasie. najczęściej jako nagrody pocie- 
szenia. trafiają na loterie ksiązkowe 


«ŚM: — Do księgarni przychodzą 
również bardzo młodzi ludzie. Sporo 
się ostatnio słyszy o zaniku czytelnic- 
twa wśród młodzieży, o tym, że książkę 
wypiera telewizja, komputer, wideo... 


M.O.: — Młodzi są bardzo wdzięczną 
klientelą. Chyba jednak sporo czytają 
Nie lubię, kiedy w imieniu dziewczynki 
czy chłopaka książkę wybierają dorośli 
a młody człowiek stoi gdzieś z boku | 
jest praktycznie skazany na gust mamy 
czy taty. Lubię takich. którzy przycho- 
dzą. przeglądają, pytają. szukają. Sta- 
ram się podsunąć im coś naprawdę 
atrakcyjnego. ewentualnie skierowac 
ich zainteresowania na nieco powaz- 
niejszą literaturę. Bo chyba nie warto 
wiecznie czytać ..przygodowek 


„SM — O co najczęściej pytają 
młodzi? 
M Q.: — Niestety przede wszystkim o 


komiksy. Żenujące i smutne zarazem 
jest to. ze nieraz starsza mlodziez za- 
trzymuje się na tym ..obrazkowym * 


etapie albo dorasta tylko do tantastyk 


gatunk osą 


Wprawdzie i te 


wartości. ale 
rynku tego typu literaturą 
pozycji naprawdę mało wartościowych 
Wielu młodych pyta o podróż 
nicze. Podsuwam im wówczas również 


pozycje literatury popularnonaukowej 


przy ogromnym 


est mnóstwc 


książk 


SM — Jakie są Pani marzenia 
księgarskie? 
M.O Gdybym mogła popuścić 


wodze fantazji... marzy mi się wielka 
wspaniała. przestronna księgarnia. na 
tyle nowoczesna. zeby można było tak 
wyeksponować wszystkie książki. by 
klient mógł do nich dojść. żeby wszyst 
kie wyglądały zachęcająco No i oczy. 
wiście. żeby były to same'najwspanial 
sze pozycje i to w takich ilościach. by 
wystarczyło ich dla wszystkich, zeby 
były na tyle tanie, by stać było na nie 
każdego. i na tyle pięknie wydane, by 
wytrzymywały kilkanaście czytań. nie 
zaś rozpadały się już po pierwszym 
przejrzeniu. żeby były na dobrym pa- 
pierze. dobrze wydrukowane. bez błę- 
dów. opuszczeń. bez defektów tech- 
nicznych Zeby albumy miały piękne 
ilustracje. a ksiązki przyrodnicze czy 
geograficzne wspaniałej jakości foto- 
grafie w środku. i żebyśmy nie musieli 
domyślać się koloru. zebyśmy napraw 
dę wiedzieli, że jezeli patrzymy na le 
reprodukcje. to są one chociaz odrobi- 
nę tak wspaniale jak oryginały. A poza 
tym. zeby nie było kolejek, zawsze była 
miła atmosfera. a wszyscy byli dla sie 
bie tak zyczliwi. zeby nie tylko do mnie 
uśmiechali się ludzie. ale zebym I ja 
mogła uśmiechać się do wszystkich 
klieńtów. 


SM — Życząc tego wszystkim 
księgarzom w Polsce dziękujemy za 
rozmowę. 

Rozmawiał 
KAZIMIERZ KRZYSKOW 
Fot. Janusz Plewniak 


Precz ze świętem 


mały pocisk. który bezkarnie można 
kupić za kilkadziesiąt złotych. Sku- 
tecznie można jeszcze stracić wzrok 
od ciosu łokciem w kolejce po jakiś 
atrakcyjny towar w innym kierma- 
szowym stoisku, ale tam wysyła się 
w bój rodziców — niech i oni trochę 
popracują. Dzieci przy święcie mo- 
gą odpocząć 


RZ refleksje nasunęły mi się 
po kilku godzinach spędzonych 
w pierwszoczerwcowe Święto na 
warszawskim Stadionie Dziesięcio- 
lecia. Na płycie działy się rzeczy 
niezwykłe. ale i przy wielu stoiskach 


było na co popatrzeć Tylko fakoś 
tak głupio człowiekowi się robi. gdy 
widzi, jak świętujące dzieci biją się 
w, kolejce po rozwodnione lody 
„bambino” lub gdy ich rodzice ob- 
rzucają się niewybrednymi wyzwi- 
skami w kolejce do samochodu. w 
którym głównym towarem jest oran- 
zada i słone paluszki 

Proponuję więc wyjść ze stadionu 
i zająć się czymś innym. W tygodniu 
poprzedzającym Dzień Dziecka po- 
stanowiłem * szczególną uwagę 
zwrócić na to. jak dorośli umilają 
życie-dzieciom. Sądziłem, że skoro 
zbliza się pierwszy, czerwca. to na- 


stąpi coś w rodzaju ..okresu ochron- 
nego' wobec najmłodszych. którym 
tez coś się od życia (i dorosłych) 
należy poza poszturchiwaniem, na- 
rzekaniem na „tę dzisiejszą mło- 
dzież” | wysylaniem do sklepu po 
marchewkę. 


Okazało się przy tym, że nie trze- 
ba szukać tematów w prasie dzie- 
cięcej czy placówkach do opieki nad 
nastolatkami powołanych. Sięgam 
po „Przegląd Sportowy '. Czytam o 
zakończonej niedawno Ogólnopol- 
skiej Spartakiadzie Młodzieży. Dzie- 
wczęta — siatkarki z Bialegostoku 
opisuja. jak wyglądał ostatni wie- 


iędzynarodowe Targi Odzieży 
Tkamn. Dziewiarsiwa | Wyrobów 

Skórzanych kłóre odbyly się w Lodzi w 
dniach 17-21 czerwca 1987 roku były 
imprezą ważną i wspaniałą. Wzięło w 
mich udział 75 wystawców (w tym 33 za 
granicznych) z 12 państw  Australu 
Austrii. Holandii, Japoni, Jugosławii 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
Polski, Republiki Federalnej Niemiec 
Turcji. Włoch. Wiolkiej Brytanu i wę 
gier Prezentowali oni superelegancką 
koniekcję « codzienną odziez damską 
męską. młodzieżową i dziecięcą, obu 
wie. wyroby ze skóry i tutor. bieliznę 
pościelowa | stołową. przepiękne mate 
nały, dywany. firany tp 

Nie tylko sam teren Targów 
ki Ośrodek Sportów ale cało miasto 
wyglądało odświętnie. Hotele. ulice 
dworce ozdobione kolorowymi flaga 
mi. większy niż zazwyczaj ruch. Wokól 
Targów dziesiątki słolsk. Kiermasze 
odziezy sportowej. dziecięce zabawki 
kosmetyki. lody, słowem ..mydło i po 
widło przyciągały dodatkowo tłumy 
zwiedzających 

O tym. że tę poważną międzynarodo- 
wą imprezę zorganizowano w Łodzi 
zdecydowała tradycja tego miasta 

„Właśnie tu podaje jeden z intor 
matorów targowych niegdyś na tery 
torwm Starej Wsi Łodzi. z woli rzącu 
Królestwa Polskiego wyrastać poczęło 
od 1820 r. Nowe Miasto Lódź — osac 
włókiennicza. Jej korzystne położenie 
na szlaku piotrkowskim. wśród gęstych 
borów i nad obłitymi strumieniami wo 
dy. gwarantowało szybki rozwój miasta 

Pierwsi tkacze. farbiarze, tolusznicy z 
Czech. Moraw. Saksonii. Śląska i Ma- 
zowsza zaczęli osiedlać się w Łodzi w 
1823 r.. a już w Kilka lat później pow 
stały przędzalnie inu i bawełny 
ki, farbiarnie i wykańczalnie. 

Tutaj zamontowano w 16839 r. -pierw- 
szą w Królestwie Polskim maszynę pa- 
rowa. napędzającą mechaniczne kros- 
na w przędzaln: L. Geyera 

Tutaj K. Scheibler zbudował w 1854 
r. największą w Europie przędzalnię 
bawełny. 

W 1914 roku Lódż liczyła już 500000 
mieszkańców 

Dziś w tym mieście i okolicach wy- 
twarza się i sprzedaje ponad 20% pro- 
dukcji całego przemysłu lekkiego w 
Polsce. W ponad 100 przedsiębior- 
stwach produkuje się 40% wszystkich 
wytwarzanych w kraju tkanin wełnia- 
nych. 38% jedwabnych i prawie 50% 
bawełnianych 


c 


Lódz 


bielni 


Wśród. dziesiątków „dorosłych su- 
kni. kostiumów. bluz i płaszczy wypa- 
truję ubrań dziecięcych i młodziezo- 
wych. Są, owszem. dziecięce butki: adi- 
dasy i na ..rzepy . białe. czarne i kolo- 
rowe, wszystkie piękne i takie jak trze- 
ba — ze zdrowotną wkładką, z mięciut- 
kich skór. na elastycznej podeszwie 
Ale w sklepach polskich ich nigdy nie 
uświadczysz. 

Polska kontekcja dziecięco-młodzie- 
żowa prezentowana jest na Targach 
skromnie: stoisko Spółdzielni Inwalidów 
„Anka z Częstochowy i wyroby Spół- 
dzielni Rzemieślniczej Włókno”. jedy- 
nej w tym mieście spółdzielni szyjącej 
wylącznie dia młodzieży. Ubrań dla na- 
stolatków nie można było wystawić 


czór przed ich finałowym spotka- 
niem z drużyną Ostrołęki. Wynika z 
tego, że panowie sędziowie mający 
prowadzić ten mecz spędzali po- 
przedzający go wieczór na „kolacyj- 
ce". Nie przeszkadzało im specjal- 
nie, że za ścianą mieszkają czterna- 
stoletnie dziewczęta, a ściany mają 
to do siebie, że nawet jeśli się nie 
chce — to i tak można wszystko us- 
łyszeć, zwłaszcza zaś odgłosy bie- 
siadowania. 

Pytanie, jak długo jeszcze dranie 
będą mieli wpływ na wyniki rywali- 
zacji młodzieży (jak długo w ogóle 
będą mieli wpływ na cokolwiek?) 
jest chyba retoryczne. 


bo. spółdzielnie miały manekiny tylko 
do 128 cm wzrostu! 

Dlaczego lak skromnie?! Odpowiedź 
jest zawsze jedna nikomu w Polsce nio 
opłaca się szyć dla mlodziezy Tochmi 
ka bowiem szycia mówią lachowcy 

jest identyczna jak dla dorosłych a 
ceny muszą być dużo, dużo niższe 

A jednak na Interfashion '87 obojrza 
lam młodzieżową kolekcję z prawdzi 
wego zdarzenia! W zabytkowym pałacy 
ku łódzkiej Izby Rzemioślniczej. w sali 
pięknie ozdobionej przeż uczniów za 
sadniczej szkoły ogrodniczej kwiatowy 
m. kompozycjam prezentowała się 
wspaniale 

Wystawiała swoje modele Spółdziel 
na „Włókno Sama bawełna Koloro 
we. pomysłowo łączone z różnych wzo 
rów sukienki, wiatrówki. komplety — te 
eleganckie r wakacyjne. Niektóre ślicz 
ne | uwaga nodne' Inne bardziej 


tradycyjne, takie. które podobno najbar 
dziej lubią kupować rodzice. Były też 


dzianiny. Z barwnej anilany zamiast 
goltików i półgolfów. których nikt już 
nie nosi. łódzcy rzemieślnicy zapropo- 


nowali komplety. Czy ładne? Popatrzcie 
na zdjęcia 

— [o. co tu jest — chwalą panie 
Zdzisława Ogłaska, pelnomocnik Izby 
Rzemieślniczej do Spraw Usług i Zbytu 

pani Halina Binder, szef wzorcowni 
spółdzielni .„Włókno” — kupiłybyśmy 
własnym dzieciom. Wprawdzie na tej 
wystawie prezentujemy tylko jedną po- 
rę roku — lato. ale produkcja jest oczy- 
wiście całoroczna 

Jesień-zima trochę gorzej. 
bo przemysł wciąż najbardziej kocha 
beże. szarości i barwy ciemne. Ale ge- 


wypada 


neralnie. gdyby tylko rzemiosło dosta- 
wało dobry sufowiec. 
by można więcej ładnych ubrań — tzw. 
krótkie serie. Przemysł to taśma 
Modele prezentowane na tegorocz- 
nych Targach lepiej niż opisy pokażą 
zdjęcia. Chociaż riektóre z nich. np 
bielizna nocna komplety 
czy bajecznie kolorowa letnia wiatrów- 
ka za „jedyne 700 zł podobały m się 
bardzo. to jestem 
tak skromnie wyobrażałam sobie kon- 
fekcję dziecięco-młodzieżową na mię- 
dzynarodowych targach 


na pewno kupić 


wakacyjne 


rozczarowana. Nie 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Odkładam .,Przegląd ', sięgam po 
„Piłkę Nożną”: Tu z kolei młodzi 
autorzy listów do redakcji skarżą 
się, że ich „wychowawcy zabrania- 
ją im grać w piłkę nożną. Przega- 
niają z boisk, wymyślają głupawe 
zajęcia, grożą karami. Niemożliwe?! 
Zmyślają., bo chcą odegrać się na 
nauczycielach za inne swoje urojo- 
ne krzywdy? Powie. ktoś, że niemoż- 
liwe jest, żeby zabraniano młodzie- 
ży uprawiania sportu. 


Niemożliwe? Na ulicy Ożarowskiej 
w Warszawie są dwie szkoły: pod- 
stawowa i zawodowa. Boisko tej 
pierwszej przypomina krajobraz 


— niech żyją dzieci! 


księżycowy: nierówne, zabałaganio- 
ne, po deszczach pełne błota (i tak 
zresztą dobrze, że nie wyasfaltowa- 
ne). Boisko tej drugiej zaś pokryte 
jest ładną trawką — aż zaprasza. 
żeby pokopać na nim piłkę. No i 
dzieciaki kopią, tylko że rozgrywa- 
nie prawdziwych meczów jest nie- 
możliwe, bowiem dwie bramki, za- 
miast na placu, stoją przy ścianie 
budynku szkolnego, przykute do me- 
talowej kraty łańcuchem. Nie wolno 
ich postawić na boisku, bo... ktoś 
pewnie ukradnie. 

Jeśli więc dyrekcja szkoły w ten 
sposób pomaga w uprawianiu spor- 
lu, to niewykluczone, że gdzie in- 


dziej, robi to w sposób, jaki opisują 
korespondenci „Piłki Nożnej '. 


Jeszcze jedna informacja praso- 
wa o „umilaniu życia” dzieciom. 
Oto w jednym ze szczecińskich 
szpitali pan doktor, będąc, jak sam 
słwierdził, po koniaku, postanowił 
uciszyć denerwujące go dzieci. Kil- 
ka razy przyłożył więc „ojcowskie- 
go' klapsa siedmiomiesięcznemu 
chłopcu i _ dziesięciomiesięcznej 
dziewczynce. W dodatku ślady 
owych klapsów dzieci miały nie na 
pośladkach lecz na buziach! 


dkładam gazety, włączam ra- 
dio i co słyszę? Reporterka 
„Trójki* opisuje zorganizowany w 
jednej ze szkół pierwszoczerwcowy 
„Bal prymusów”. Wpuszczono nań 
tylko wybranych uczniów. pozosta- 


łym zamknięto drzwi przed nosem 
Nie dla psa kiełbasa, nie dla nie- 
uków przyjemności z okazji Dnia 
Dziecka! ż 


Co gorsza, jeśli nawet ktoś byl 
nieukiem i nagle zaczął garnąć się 
do wiedzy, to też nie wyszło mu to 
na zdrowie. Oto obrazek z księgar- 
ni: mały chłopiec, ściskając w ręce 
banknot, wybiera ksiązki. Przebiera. 
odkłada, prosi jeszcze raz o poda- 
nie uprzednio obejrzanej; nie może 
się zdecydować. Pan sprzedawca 
dzielnie pomaga mu w podjęciu 
trudnej decyzji, mówiąc: .,pośpiesz 
się gówniarzu, bo nie mam czasu”. 
Pewnie stygła mu kawa pita z okazji 
święta jego dziecka. 


Całe szczęście, że najbliższy 1 
czerwca jest dopiero za rok! 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


XXIV KFPP w Opolu 


Krajowy Fesliwal Piosenki Polskiej w 
Opolu dożywa kolejnego jubileuszu. Za 
rok będzie miał dwadzieścia pięć lat! 
To wiek, który... zobowiązuje! Czy 
świeczki na urodzinowym torcie powin- 
ni gasić artyści zasłużeni dla festiwalu, 
czy ci, dzięki którym przeżyje drugą 
młodość? Oto jest pytanie... 

Tegoroczny festiwal należał moim 
zdaniem do udanych. Do takiego wnio- 
sku doszedłem po obejrzeniu koncertu 
finałowego, trzeba przyznać wyjątkowo 
zręcznie zaprogramowanego, który do- 
wiódł ponad wszelką wątpliwość, że 
znów na opolskim festiwalu zabrzmiały 
interesujące piosenki, pojawili się mło- 
dzi, obiecujący wykonawcy. Koncert ów 
potwierdził też, że jury dokonało wybo- 
ru pozycji najciekawszych — repertua- 
rowych i wykonawczych. To ocena fe- 
stiwalu na podstawie finału. A jakie by- 
ły poszczególne koncerty? 


KONCERT PIOSE 
Zachwytów nie wzbudził, może dlatego, 
że jego poziom porównywany jest za- 
wsze z Przeglądem Piosenki Aktorskiej 
we Wrocławiu. Ci, którzy o piosence 
aktórskiej wiedzą wszystko, twierdzili, 
że zabrakło w Opolu pozycji oryginal- 
nych i świeżych. Jeśli chodzi o wyko- 
nawców, zwracam uwagę na utalento- 
wanych laureatów tegorocznego Stu- 
denckiego Festiwalu Piosenki w Krako- 
wie: Joannę Rutecką i Mariusza Lu- 
bomskiego. Joanna potrafi na sobie 
skupić uwagę publiczności, przekonują- 
co interpretując ciekawe piosenki Wal- 
demara Koperkiewicza (w teatrze im 
Jana Kochanowskiego — „Za co ginie- 
my”). Mariusz stwarza na estradzie 
kreacje aktorskie, niebanalne, inne od 
tych, proponowanych przez zawodo- 
wych aktorów (kapitalna interpretacja 
piosenki „Underground '). 


PREMIEF 


łY. Ten koncert powinien 
być zawsze przygotowany najrzetelniej 
i najstaranniej. Waży on bowiem na 
ogólnej ocenie festiwalu. Moim zda- 
niem jest w jego programie koncertem 
najważniejszym! Ma bowiem dostar- 
czyć nowych, interesujących piosenek. 
To prawda, że wielu naszych znakomi- 
tych kompozytorów i autorów tekstów, 
takze wykonawców, odmawia w nim 
udziału, licząc się z... możliwością po- 
rażki. Cóż — w jurorskim protokole 
może się znaleźć zaledwie kilka na- 
zwisk i tytułów. W tym roku twórcy i 
wykonawcy dopisali. Usłyszeliśmy kilka 
naprawdę dobrych utworów. z których 
uwagę niżej podpisanego zwróciły 


A 
Luiza Stanie 


Operating Condition 


„Czekamy na wyrok'. — Antoniego 
Kopffa i Jonasza Kofty w interpretacji 
tria „Moment”, czyli Krystyny Prońko. 
Majki Jeżowskiej i Piotra Schulza, „,Mi- 
łość to jest wielki skarb” Wojciecha Ja- 
gielskiego w przekonującej kreacji Ewy 
Bem, „Ciepłe morze słów”, Piotra 
Pyszczka i Juliana Mateja w wykonaniu 
grupy Tranz-Foo Foo, „Baw się baw 
Jacka Skubikowskiego w jego dyna- 
micznym podaniu. Tylko Skubikowski 
nie trafił do jurorskieao protokołu. Cóż 
— szkoda... Wszystkim wyżej wymie- 
nionym piosenkom wróżę długi żywot 
antenowy. 


Przypomniano te rzeczywiście naj- 
lepsze, które trzeba było jednak wzbo- 
gacić nowoczesną aranżacją i nowymi 
nierzadko dowcipnymi interpretacjami 
Tak dowartościowane — mogły zainte- 
resować, szczególnie w wykonaniu Kry- 
styny Prońko (,To nie sen'') i Andrzeja 
Zauchy („Czarny Alibaba '). 


Wiele było 
pretensji do pomysłodawców i realiza- 
torów tego koncertu, przede wszystkim 


do... telewizji, za nieścisłości regulami- 
nowe i playbacki. Polska publiczność 
nie lubi playbacków, czyli odtwarza- 


nych z taśmy utworów i... trzeba ją zro- 
zumieć. To prawda, że organizatorzy 
zagranicznych festiwali ograniczają się 
czasem tylko do playbacków, ale...Nam 
się podoba żywy wykonawca, napraw- 
dę śpiewający na estradzie — lepiej 
lub gorzej, ale naprawdę! Wyników ple- 
biscytu nie komentuję, bo jakoś mnie ta 
zabawa nie pociąga. Z góry można 
przewidzieć jej finał: piosenki napraw- 
dę ciekawe, interesująco zaaranżowa- 
ne i wykonane, do pierwszej trójki nig- 
dy nie trafiają! Ale... mamy przebój na 
wakacje! „Mamy po dwadzieścia lat" 
— to jest to! 


ITY. Trochę mi pisać o tym kon 
cercie niezręcznie, bo byłem jego 
wspóltwórcą. Proszę więc przeczylać 
recenzje kolegów dziennikarzy. A wa 
sze koleżanki i kolagów rekomendowa 


łem tak.. Debiutanci. Stają dziś przed 
państwom i.. szansą. Zdobycia nagro 
dy? Sympatii publiczności? Tak, na 


pewno... Na co jeszcze mogą liczyć ci 
młodzi ludzie z miast i miasteczek, któ 
rzy będąc amatorami, muszą stać się 
prolesjonalistami, przynajmniej na czas 
wykonania jednej piosenki konkurso 
wej? Na zainteresowanie dyrektorów 
estrad, programów radiowych i telewi 
zyjnych? Hm... Tak naprawdę mogą li 
czyć tylko na... szczęście. Debiutanci 
Wystartowali w trzech największych im. 
prezach amatorskich z udziałem muzy 
kujących amatorów: Opolskim Młodzie 
żowym Przeglądzie Piosenki, Studenc 
kim Festiwalu Piosenki. Festiwalu Pio 


Muzyka: A. Kopff 
Słowa: J. Kofta 


Czekamy na wyrok 

czy będzie tak 

że krwawą szmirą 
skończy się czas 

Nie wierzę, nie wierzcie 
że dobry jest los 
ogromna jest przestrzeń 
W niej umiera nasz głos 


Czekamy na wyrok 
bezsilni jak pył 
pancernym motylom 
potrzebny dym 
codzienność jest szara, 
banalem jest lęk 

i zbrodnia, i kara 
utraciły swój sens 


Ref. Każdy chce żyć bez strachu 


ciężkich chmur 
Czasem braknie sił, lęk dźwigać dzień pó 
dniu 


Zawsze tkwi w źrenicy cierń 
kiedy kocham, jem, kiedy śpię 


tak chcę zapomnieć (uciec w niepamięć) 


chcę nie pamiętać 
nie da się 


Nadzieja się spala 
słyszycie ten jęk 

I zbrodnia, i kara 
straciły swój sens 
Czekamy na wyrok 
Gdy niemy jest sąd 
Czy zbawi nas miłość 
czy zabije czyjś błąd 


Ref. Każdy chce żyć... 


Czekamy na wyrok 
nasz głos — mysi pisk 
czy świata zawiłość 
zmieni się w wielki błysk 


Ref. Każdy chce żyć. 


senki Radzieckiej. Zostali na nich za 
uważeni, wpisani do jurorskich protoko 
łów. Otrzymali zaproszenie do Opola 

Muzycznej przygody rozdział drugi roz 
począł się w Żmigrodzie k. Wrocławia 
gdzie pod okiem i uchem Małgorzaty 
Potockiej, Małgorzaty Maliszewskiej 
Grzegorza Ciechowskiego, Marka Gra 
bowskiego, Mariusza Malinowskiego 
Aleksandra Maliszewskiego, Stanisła 


Elżbiety Zapędow 
skiej zdobywali i doskonalili repertuar 


wa Śliwińskiego i 


oswajali się z esiradą, mikrofonem, or 
kiestrą i... myślami o sukcesie lub po 
artystyczne 
imponująco: 


biografie nie 
data 
muzyczne 


Krakowie 


rażce. Ich 
wyglądają 
urodzenia 
udany debiut we Wrocławiu 
Zielonej Górze... To wszystko czym mo 
gą zainteresować. Na razie? Debiutan 
ci. Młodzi Nie 
kiedy się o tak mówi i 


miejsce 


zainteresowania 


zdolni, ambitni? lubią 


nich pisze 


* Joanna R 


C/E 


Chcieliby usłyszeć i przeczytać o sobie 
prawdę. Rzetelną, udokumentowaną 
Tak 


lestiwalową 


oto wprowadzałem debiutantć 


na estradę, gdzie spisali 


się dzielnie. Z jurorskiego protokołu: W 


koncercie Debiuty — Opole '87 — Na 
grodę im. Anny Jantar przyznano zc 
spółowi Operating Condition, regulami 
nowe wyróżnienie Tatianie Kauczor 


Joannie Staroście, rekomendowano do 
Joannę Rutec 


Luizę 


koncertu finałowego 
ką 
Krzysztofa Wróbla 
gę na wysoki poziom artystyczny kon 
certu Debiuty Opole'87, przy znako: 
mitym udziale Alex Bandu 


Longinę Saracką Staniec 


Jury zwróciło uwa 


Rutyniarze i debiutanci, profesjona 
i amatorzy przyjadą znów dó 
Opola. Lepszy czy gorszy festiwal się 


odbędzie 


liści 


Jego bohaterów poznamy za 
rok przy urodzinowym torcie 


Fot. Dyner-Fatyga 


utecka 


Czeka_my nawy. rek 


czybę. dzie tok, 


p] "p EF 


cy kryp-wą szmi. ri 


skończy się czas? 


Nie wierzę nie wierz cie 


_ W TWOIM 


ą 


j 


, 
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- — RAFAŁ KIERNIKOWSKI, 64-906 Kuż- 


ZADANIA NR 5 


Na ogłoszone w numerze 61/87 
„Świata Młodych” zadanie nr $ wpłynę- 
ło 825 odpowiedzi. Prawidłowa odpo- 
wiedż brzmiała: 

1) na kartkę należy dokleić znaczki o 
łącznej wartości nominalnej 9 zł, 

2) znaczków opłaty wyciętych z kartek 
pocztowych nie można naklejać na ko- 
perty i wykorzystywać do opłacania li- 
stów. 

Nagrodę — 100 niekasowanych kar- 
tek pocztowych — ufundowaną przez 
Komisję Młodzieżową ZG PZF wyloso- 
wała Anna Ozdowa z Płocka. Nagrodę 
wysłano pocztą. 


ROZWIĄZANIE 


ZADANIA NR 6 


Tylko 94 odpowiedzi wpłynęło w ter- 
minie na ogłoszone w „Świecie Mło- 
dych” zadanie nr 6. Kartki pocztowe i 
listy nadesłali Czytelnicy, którzy nie na- | 
leżą do koła filatelistycznego, a chcieli- | 
by i znają kolegów, którzy także chcą 
zapisać się do Polskiego Związku Fila- 
telistów. Wszystkie odpowiedzi przeka- 
zane zostały do Komisji Młodzieżowej 
ZG PZF i z pewnością na początku roku 
szkolnego, we wrześniu 1987 roku 
uczestnicy konkursu otrzymają pisma z 
PZF. 

Wśród uczestników rozlosowano na- 
stępujące nagrody: 

3 komplety znaczków kasowanych 
PRL wydanych w 1986 roku otrzymują: | 
— AGNIESZKA KOTLINSKA, Niedniki, 
22-507 Wojsławice 
— ROBERT  SWIERCZ, 
26-230 Radoszyce 


| 
ERZE 
ROZWIĄZANIE 
| 


Rynek 28, 


nica Cz. nr 54 
Zestaw znaczków niemieckich ufun- 
dowany przez p. W. Brewińskiego z 
Elbląga wylosowała | 
— EWA BARTOSZEK, Serbinowska 
31/2, 62-800 Kalisz | 
|| 
|| 


Zestaw kasowników okolicznościo- 
wych ufundowanych przez J. Barczyka j 
z Warszawy przypadł | 
— ROBERTOWI PAWLUSOWI, Stolar- 
ska 21B/21, 81-173 Gdynia. 


Ekspresowe metro 


ZSRR (PAP). Opracowany został nowy 
kompleksowy projekt rozwoju transportu w 
Moskwie. Zdaniem jego autorów, przyszłość 
należy do metra. Ekspresowe trasy połączą 
nowe dzielnice i osiedla mieszkaniowe na 
peryferiach miasta. Zwiększą się odległości 
między stacjami, które na trasach ekspreso- 
wych-wzrosną do 3—% km. Trasami tymi 
kursować będą 10-wagonowe składy, mogą- | 
ce rozwijać szybkość do 130 km/godz. Bu- | 

| 


dowa pierwszego takiego składu już trwa. 
Linie ekspresowe będą omijać centrum 
miasta, które i tak jest już przeciążone. Do 
2010. roku w Moskwie zamierza się zbudo- 
wać cztery ekspresowe linie metra. 


relaks | rozrywkę! Co tydzień 
więc — do przyszłej soboty! 


Przestawia| 
wyrazy Melit 
wania wyrazów w f[ 


zonym kr 


Początek 
kierune 


asy: 


L 
prawoskrętny. Dla ułatwienia podane są także: znaczenia 2: 
wyrazów (w kolejności alfabetycznej) wpisywanych da dia v "ma A 
gramu wirówki ROWI (Ą AN l 
Ruzwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru [| ji n faWali 
pod adresem: „świat Mlodych Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 612 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu na 
gród 
VKRET * PARA, 0 TURA * ZNAK, 1) PAKA TRYK 
" ami NIKI " kwil + NORY, 6! (KYK + TANA. 
|KAWP * IFZA, MW LENA WIZA, W KWAŚ * MŁOT 
10 KRAN * ŁAWA II PIWYO * TRAN, 121] OWIK + PA 
NIL 10 MILA RANA, 141 LINA SOWA, 15 OśsUwW + 
KROKI 16) FPIK + KKOM 
Znaczenie wyrazów Mrlitorowych ( w kolejności alfabetycz 
Każdy znajdzie tu coś dla sieblo. Nasz sobotni nejl 
kącik uniwersalnych łamigłówek, zadań | logicz- sprzedaje leki 
nych zagadek — gwarantuje gimnastykę umysłu, orto ny rę taj 7403 się ostatka! 
główny skladnik wlosów, paznokci, rogów 
nowa porcja. A ostrzenie kosy px 1a uderzaniu młotkiem w jej 
ostrze lub mówienie zmianawienia 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry Igarstwo 
wstrzymał Słońce, ruszył Ziemię 
ciepły f rski płynacy wzdłuż płd. i ptdwsch wył» 
rzeży Ja 
eą tropikalny krzew uprawiany dla barwnika zw. henną 
POŁ Ą CZ PUNKTY! dział ( bw gdzie produkowane przedrnioty 
i A 
r a włoski (1304 74), autor sonetów da laury 
wyczyn kidnapera 
okres szkolenia się w jakimś zawodzie 
żywność (np. suchy wydawany-udającym się na wy 
cieczkę) 
grawer 
- mazista substancja używana w farmacji i kosmetyce ja 
ko podłoże maści i kremów. 


Jeśli rozwiązałeś już pozostale zadania i łamigłówki 


dzisiejszej Abrakadabry 


go do ostatniego. 


NN ZIZI Z 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matema- 
tyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek to jedna 
cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same rysu- 
neczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. Dzia- 
łania wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kie- 
runku poziomym, jak i pionowym. Start! 


— liczy Janek 


— Osiem i cztery dają w su- 7 


mie 11 — liczy Kazik. 


Co właściwie liczą chłopcy? 


OSIEM PAR 


Osiem figur tego 
błazna ma dokład- 
ne odpowiadające 
im cienie, jedna fi- 
gura nie ma cienia 
i jeden cień nie 
ma  odpowiadają- 
cej mu figury 
Znajdź te osiem 
„par” oraz samot- 
ników. 


możesz w nagrodę za wy- 
trwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym ce- 
lu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierwsze- 


chyba po raz pierwszy zakochałem się mając czternaście lat 
albo i mniej. 

Pani Alina roześmiała się. 

— To nie mogłam być ja — powiedziała. — Ale ci wyba- 
czam. 

— Nie zawracaj mu teraz głowy, Alinko — niecierpliwi się 
dziadek. — Mów, mów, Jasiu. 

— Teraz też nie widzę w tym niczego złego — powiedział 
pan Jan. — Ale wolałbym, żeby Marysia jeszcze nie intereso- 
wała się chłopcami. 

— Też bym wolała... Ale skoro już ma tego Marcina... mógł- 
byś, Jasiu, zainteresować go na przykład... na przykład grą w 
szachy — podsumowała rozmowę babcia. 

— Przecież ja nie mam zielonego pojęcia o grze w szachy 
zdziwił się ojciec. — Może tata umie grać? 

— Bywało, że grywałem — dziadek zamyślił się. — Bywało, 
że grywałem i to nieźle. Zdaje się, że gdzieś jeszcze je mam. 
Feluniu, gdzie mogą być szachy? ć 5 

— Pewnie na strychu, w tym wielkim kosżu z dorobionymi 
rączkami — odpowiedziała babcia. — Jak Tomek będzie miał- 
dziewczynę, to ja owszem, służę pomocą. Nauczę ją wyszy- 
wać, robić szydełkiem... Widzicie moi drodzy, ja zupełnie nie 
znam chłopców. 

— Tak się dziwnie czuję — westchnęła pani Alina, kładąc 
rękę na brzuchu. — Dziwnie człowiekowi pomyśleć, że niedłu- 
go urodzi dziecko, podczas gdy najstarsza córka ma już chło- 


"_ paka. A gdzie są dzieci? — zapytała. 
Ló - 


życie bez przyjaciół byłoby smutne. 
zużycie. deresz, mr 


Poziomo: zapora 


rzeka, blizny, szkoła, obieg, lektor. rr 


sarz, 


trapez Pionowo: lato. polo 


BIAŁA DZIURA 


"mnezja 


Na rysunku jest okrągła „biała dziura”, w 

którą możesz wpasować tylko jeden z 
F U 

przedstawionych krążków, by uzupełnić ry- 


sunek. Pomyśl logicznie, który krążek tam 


pasuje? 


— Marysia pobiegła z Marcinem, Małgosia i Kasia pewnie 
podsłuchują — zawołał ojciec w stronę otwartego okna. 

Coś się za nim poruszyło i rozległ się zły głos: „Kto, chole- 
ra, posadził tu pokrzywę”. Potem zapadła cisza. 

— A Tomek pewnie podsłuchuje w korytarzyku! — zawołał 
w stronę drzwi prowadzących do korytarzyka. 

Nikt mu nie odpowiedział, ale po chwili otworzyły się drzwi 
prowadzące na ganek i zebrani w kuchni zobaczyli przez okno 
Tomka sprowadzającego po schodkach rower. 

Tomek pojechał szukać Marysi. Chciał jej szybko powie- 
dzieć, że rodzina akceptowała Marcina i że Marcin, nie wiado- 
mo dlaczego, ma się uczyć grać w szachy. 

Za Tomkiem podążały dwie siostry. Starsza głośno wyrzeka-. 
ła na deskorolkę, która nie jest tak szybka jak rower, a młod- 
sza, wołając rozpaczliwie „poczekajcie na mnie", wolno kle- 
kotała wrotkami, co chwilę się przewracając. 

W ten sposób Marcin i jego dziadek otrzymali całowakacyj- 
ne zaproszenie na obiady do domu z drewnianym gankiem. 
Zadek musiał zostawać w szkolnej przybudówce, ponieważ” 
Małgosia i Kasia obawiały się o los Uczonego. Pies wył na ca- 
le gardło. Przechodzący obok ludzie żartowali, nazywając głos 
psa głosem szkoły. 

Ó * 3 

Według babci Tomek rozciął sobie głowę do żywego. Wed- 
ług samego Tomka, po prostu rozciął trochę czoło i trzeba by- 
ło założyć trzy szwy. Rana bolała, nie mógł unieść brwi i na- 
wet nie mógł głośno mówić. U 


Zama 
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sOkora, 


ostnica, brunet 
żelazobeton. 


aj się wyodrębnić wzrokiem w 


jedną całość T6 wszystkie jego fragmenty, które oznaczono krop- 


kami. Czy układają ci się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weż 
ołówek lub mazak I starannie zamaluj te zakropkowane obszary. 


Chodkiewicz, Edyp, brie, esej, soból, kciuk, rioyo, różęa, slo- 
ta, Apacz, Ebro, tynf, rota, mata, srnac, rzep. 

Nagrody wylosowali: 
Beata Gąsiorowska 
Jarosław Nowak 


Sopot, Józef Kubieniec — Kwidzyn, 
Kielce, Tadeusz Oleksiak — owo, Seba- 
stian Sobieraj — Ciechocinek, Grzegorz Szymański — 505 
nowiec, Mirosław Toloczko — Rzepin, Monika Wieczorek — 
Poniatowa, Hanna Wojak — Wodzisław Śl.-Rydułtowy, la- 
cek Wójcik — Jelonki. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 
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presja. 


Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 


cieni 


LOS 
Co to jest AKANT? Tylko jedna z trzech poniższych 
odpowiedzi jest prawdziwa: 
(a) ozdobna roślina śródziemnomorska, 
b) przyrząd do wyznaczania kąta prostego, 
c) metalowa rama okienna. 


ODPOWIEDZI 
2 POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


CO TO JEST: balsa — to drewno |żej- 
sze od korka (odp. „a''). 
ZADANIE-BŁYSKAWICA: następujące 
po sobie dni — to przedwczoraj, wczo- 
raj, dzisiaj, jutro i pojutrze. DLA NAJ- 
MŁODSZYCH: czekan — buty, skrzypce 
— smyczek, pilot — samolot, leżak — 
parasol, hełm — motocyklista, lampa 
— wyłącznik, siodło — koń. 


Snuł się po domu i po ogrodzie, i w myśli wściekał się na 
babcię. Jego zdaniem była zadowolona. Wprawdzie wnuczek 
poturbował się trochę, ale w gruncie rzeczy niegrożnie i teraz 
musiał siedzieć pod jej czujnym okiem. Siostrom Tomka dawa-_ 
ła pełną swobodę. Marysia znikała na całe dnie, zjawiała się 
tylko w porach posiłków. Małgosia szalała na deskorolce, a 
Kasia na wrotkach padała, wstawała, kaleczyła kolana. Babcia 
smarowała je gencjaną i mówiła, że do wesela się zagoi. 

Rower Tomka natomiast schowała do komórki. Kiedy wrócił 
z rozciętym czołem, zbladła, wyjęła z jego rąk kierownicę, od- 
prowadziła rower i wróciła do Tomka. 

— Rozwalił sobie głowę do żywego — powiedziała drżącym 
ze strachu głosem. — Boże słodki, Kajtusiu, zrób coś, bo się 
dziecko wykrwawi. 

Dziadek obejrzał głowę wnuka, oznajmił, że od takiej rany 
nikt się jeszcze nie wykrwawii, ale że domowy opartunek nie 
wystarczy. Poprowadził wnuka do przychodni, gdzie chirurg o 
pulchnych paluszkach założył trzy szwy i powiedział wesoło, 
że do wesela się zagoi. 

Małgosia i Kasia siedziały pod drzwiami gabinetu lekarskie- 
go. 
— Jeżeli będzie krzyczał, ja też zacznę krzyczeć — pojęki- 
wala Kasia załamując ręce. 

— Spokojnie możesz już zaczynać — odpowiedziała Małgo- 
sia. — Oczywiście, że będzie krzyczał. 
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TYMCZASEM U PROFESORA DUNDRA 


1 DO WORA 
POTWORA ! 


JAES REDAKCJI ul. Mokotow 
ka 24, 00-561 Warszawa 

ADRAES ODDZIAŁU ul Rynek 13 
AC Kniowice (lol 53-04-57 te 


ex 0315660) 
AEDAGUJE KOLEGIUM Redaktor 
naczelny 
tel 15-61 


Stanislaw  fiorowiecki 
zey red nacz Fwa 
Orobmik | Wanda Kobylacka tel 


7921-42, Sekretarz rednkcji Woj 
ciech Wróblowski z-cy sekr red 


(STROZNIE 
DS MU WYS- 
TAJESA>:4 


DRZWI BYŁY OTWARTE, 
PANIE PROFESORZE, WIĘC 
POZWOLILISMY SOBIE... 


[0 JA JUZ 
PÓJDĘ, „PANIE 
PROFESORZE .. 


00 WAS SPROWADZA, 
MOI MILI ? 


Grazyna Szroeder-Hukowska i Li 
dia Wojciawska lel 78-25-48. Kie 
rownicy działów: Jerzy Dąbrowski 
(dz nauki i techniki tel. 28-77-71) 
kolno-har 


Maria Jaworska (dz 
carski (al 21-47-06) 
szewska (dz kulturatno-leracki 
tal 28-77-21). Jan Orgelbrand (dz 
krajowy el 28-56-18). Zdzislaw 
Przybyłowski (dz sportowy tei 
21-98-28), Barbara Skórska (dz l 
stów i lączności z czytelnikami 
tel 21-81-13) Fotoreportorzy tm 
21-98-28 TELEX 81-36-58 


ŻE PAN NIE 
MOŻE SPAĆ 
PO NOCACH !. 


orosa Maci 


Nie zamówionych materialów re 
dakcja nie zwraca 

Ogłoszenia przyjmuje Redakcja 
Wydawnictw Poradniczych i Re 
klamy al. Stanów Zjednoczonych 
53 04-028 Warszawa. tel 13-20-40 
do 49 wewn 403 Cena ogloszeń 
350 zł za 1 cm”. 150 zł za jedno 
słowo w ogłoszeniach drobnych 
Wpłaty za ogloszenia od osób h 
zycznych przyjmowane są na 
konto NBP XV OM Warszawa nr 
1153-201478-139-11. Za treść ogło> 
szeń redakcja nie odpowiada 


TAM ... A WIDZIE - 
ŁADNY 


PROSZĘ. BARDZO... 
JEDEN, DWA, TRZY, 
ZTERY... AAAAAK.... 
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TEKŃT I ANUNKI 
MICHAŁ WORWĄG 


CZY OMA 
CAŁKIEM 
Ą ZWARIOWAŁA Ż 


[£= 
„MW TEZ CHCEMY 
BYĆ LUDŻMI PRZYSZ- 
ŁOŚCI !!! 


G0? ACH TAK! 
ZARAZ PRZYGOTUJĘ 
PREPARAT! 


PANIE PROFESORZE ! 
NIEGH PAN PATRZY, GÓZ ZA NIE- 
ZELIGZONE STADO BARANÓW. 
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WYDAWCA RSW _..Prasa-Ksiąz 
ka-Ruch Młodziezowa Agqencja 
Wydawnicza. 04-028 Warszawa 
al. Stanów Zjednoczonych 53 Te 
lefony Dyrektor 10-41-22. Dział 
Produkcji Prasowej 10-66-21 
Intormacji o warunkach i term: 
nach _ prenumeraty udzielają 
wszystkie Oddziały RSW ..Prasa. 
-Ksiązka-Ruch' oraz urzędy pocz 
towe 

Opracowanie graliczne 
Magdalena Piotrowska 
Opracowanie techniczne 

Barbara Zając 

Korekta 

Irena Ochrymowicz 


dS5 Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Potskiego 
Zam 2253/G/87 K-79 


— Bazyliszkowi pokazano lusterko — rozległ się przejęty 
głos Kasi. — Pokazali mu i zdechł. 

— Może jego mama tu wróci — bąknął Tomek. 

— Rok temu napisała, że jako tako ułożyła sobie życie i nie 
zabierze syna, bo jeszcze nie może. me 

Gość wpadł w amok. Wymyślał ojcu Marcina, który już daw- 
no opuścił rodzinę, swojej córce. Złorzeczył wszystkim rodzi- 
com, którzy nie dbają o dzieci. 

— Ja bym im pokazała! — Małgosia zerwała się z krzesła. 
— Ja bym im pokazała! — zamachała rękami i przewróciła 
dzbanek z herbatą, którą babcia podała zamiast kompotu. 

Babcia w milczeniu zdjęła mokry obrus i położyła ceratę. 
Przecież nie wypowiedzieli się jeszcze Tomek i Kasia. Wszyst- 
ko mogło się zdarzyć. 


„przepraszając za wszystko, a głównie 


PIĘTNAŚCIE... AAAA 
SIEDEMNAŚCIE.... ARKA... 
CHRRRRR.... 


— Tak też dobrze — pochwalił gość poklepując ceratę, że- 
by się ładniej ułożyła na brzegach stołu. Już spokojnie koń- 
czył opowieść: — No i jak on się dowiedział, że mama go nie 
zabierze, to przestał się w ogóle odzywać! Nawet do mnie, 
swojego dziadka. Ale zanim przestał, powiedział, że ma 
wszystko w... że ma wszystko gdzieś — opamiętał się, bo bab- 
cia Pieczarkowska syknęła jak gąsior. — | czasami jest tak, że 
człowiek obraża się na cały świat, bo pod ręką nie ma tego, 
kto zawinił — dokończył nie zbity z tropu. 


Po chwili gość podziękował za zaproszenie, pożegnał się i 
za zasmucenie, po- 
szedl. i ź 


Kasia zebrała resztki ze stołu i dała Mniamni i Uczonemu, a 
Tomek wymknął się do swojego pokoju. Usiadł na łóżku i cze- 
kał, aż to dziwne uczucie, które go ogarnęło, przejdzie. Mijało 


„ wolno podtykając Tomkowi pod nos różne obrazki, na których 


jego mama jechała w świat szukać lepszego życia. Próbowało 
mu pokazać obrazek bez taty, ale nic z tego nie wyszło. „Nie 


- mieć rodziców, nie mieć sióstr. No to co mieć?" 


Babcia i dziadek krążyli po domu, jakby nie wiedzieli, co ze 
sobą począć. Nic się właściwie nie wydarzyło, ale nigdy prze- 
cież nie wiadomo, która sprawa jest właśnie tą, poruszającą 
najbardziej. Ą 

Dwie wnuczki kręciły się blisko dziadków. Jedna głaskała 
koła, a druga upychała śmieci w kubełku. 


NO, NARESZCIE ! 
B/ POMACHA) IM PRZEZ OKNO. 
NIECH WIEDZĄ, ZE ŚPI. 


Ja 


NIE ZAPOMNIJ 
oTo 

NASZ 
POCZTOWY 


Naklad 429000 egz 
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DWAJ SŁYNNI podróżnicy spo- 
tykają się na pięknej, dzikiej pla- 
ży na afrykańskim wybrzeżu. 

— ldę się kąpać — mówi je- 
den. — Tylko się trochę boję, bo 
słyszałem, że trafiają się tu kro- 
kodyle...! 

— Niech pan spokojnie wcho- 
dzi do wody! — zapewnia go dru- 
gi. — Krokodyli nigdy nie ma 
tam, gdzie są rekiny... 


— ldźcie stąd — dziadek popatrzył na nie. — Idżcie się po- 
bawić przed domem, bo chcę porozmawiać z babcią. 

Kasia posłusznie wstała nie wypuszczając z rąk Uczonego, 
ale Małgosia dalej ugniatała śmiecie, zwlekając z odejściem. 

— Żwawiej, Małgosiu — przypomniał dziadek. 

— | tak wiem, o czym będziecie rozmawiać — wzruszyła 
ramionami, ale jednak poszła. 

Dziadek przysunął się do babci i zaszeptał w samo ucho: 

— Feluniu, czuję, że to sprawa nie dla nas. Tu trzeba rodzi- 
ców. Bo widzisz, moja kochana — poskarżył się — tak na- 
prawdę to ja nie jestem pewien, czy ona powinna już mieć 
chłopaka. W naszych czasach to co innego. My może byliśmy 
troszkę inni? Czuję, Feluniu, że to dla mnie za duża odległość. 
W końcu — wyprostował się — niech Jaś i Alinka zajmą się 
swoim dzieckiem. 

Jakoż pani Alina i pan Jan wkrótce nadeszii. Dziadek i bab- 
cia znów odesłali na tyły domu trójkę dzieci i przekazali spra- 
wę rodzicom. 

- Babcia nalewała zupę, a dziadek kroił zięciowi mięso na ta- 
lerzu, żeby ten nie tracił czasu i szybciej coś powiedział. Zięć 
przeciągał chcąc zebrać myśli, bo nie był pewien, co powie- 
dzieć. 

— Kiedy czytam gdzieś o czternastoletniej dziewczynie spo- 
tykającej się z chłopcem, nie widzę w tym niczego złego. Sam 


Dokończenie na str. 7 


